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Sprawy rosyjskie.
Jakby n* dowód, śe głupstwo jest bardzo 

Fsodnc, Bsybko rosmnaźfcją eię bajki o wrzekomo 
sauneraonyoh interwenoyaoh europejskioh w 
sprawy rosyjskie. Niedośó, źe wciąż tluoae się 
P° dziennikach stara, wyśmiana już faoeoya o 
“ °*nwośol okupacji ziem polskich przte woj- 

austro-węgierskie i niemieckie: pojawiły 
,ię dwie nowe kaczki z tego samego gatunku.

prawi, te Anglia zaproponowała Fran­
k i  wdrożyć dyplomatyczną akoyę dla obay- 
ienia środków przeoiw reakcyjnej Rosyi, która 

“ lin ieniem  narodu budii rewoluoyjnego smoka, 
,0n gdy poosnie wyrzucać z paizosy płomie- 
le> to gotów wznieść pożar w o&łej Europie, 

sieh^ ^ajka kłam zadaje tamtej pierwszej, a 
Ple rekomenduje jako ozystą prawdę. A więo 
triada, że chodzi tylko Anglii i jeszcze ko- 
ds o to, aby podosas prawdopodobnych w 
°syi pogromów ooaleil zagraniczni obywatele, 

^ bym aaś celu zaprojektowano bardzo poufnie 
a. ° M  dwie międzynarodowe floty i jedną wy- 

ku baltyokim brzegom Rosyi, a drugą ku 
osarnomorskim. Franouscy żydzi, którzy udali, 
®e wierzą tej bajce, awróoiłi się z prośbą do pa­
ryskiego rządu, aby wysłał także transportowe 
statki dla zabrania żydów uoiekająoyoh od rze- 
si. Gdyby w tej bajoe dodano, ze trzecia mię­
dzynarodowa flota uda się na morze Kaspijskie, 
śmieszność pomysłu jużby nie mogła aię zwięk­
szyć. Podobne faoeoye pojawiają się tylko dla 
tego, że nic cierpliwszego nad papier. Pierwsza 
bajka — ta o interwenoyi zbrojnej Austro- 
Węgier i Niemiec — blanszuje się ooraz ina­
czej i nie schodzi z deptaku prasy nlioznej. 
Obalona przez półurzędowe dzienniki, zganiona 
praes prezydenta węgierskiego gabinetu, ustroi­
ła aię inaczej i znowu jest, a tak prawi: W 
8ohónbrunnie ułożyli się Cesarz Franciszek Jó­
zef z cesarzem Wilhelmem, że jeżeli powstanie 
pou„Łie _dla rdobyoia autonomii tak się rbźwL
Wielkcnoi8 !^ °  P^°BQ-ł  spokojowi wWwliopolsoe i Galtoyi, to na.tąpi okupzoya,

v% Cflr Preysfĉ - Nieprędko zniknie ta 
cajEB, oo ozynowmotwo rozyjskie mniema, że 
groźbę okupaoyt utrzyma w apokoju rewolucyj- 
ne żywioły, a one znowu takie ją rossEerzaja 
aby w opinią narodu zohydsić rząd, który jest 
tak adradzieoki, śa aż wzywa na pomoo obce 
wojska. Wedle tej bajki, powstanie w Polsoe s 
pewnością będzie. Hakata na to pr*yaięga i ro­
bi wyztraszoną minę, bo ohoe przeprseó swój 
nowy wniosek, iżby ze względów strategicznych 
^ywłaszozono w Poznańskiem i na Źuławaoh 

polskie dobra, które wojskowość wskaże jako 
obszary wygodne dla walki partyzanckiej. Na 
P ms m& daiś obsaarów spaoy&lui© ko- 
a S W A 4 Pftrtyzantki, z wyjątkiem półwy- 
n?r 1 Pir*“ ejdw, Ale hakata ■> to

*? db-4, Polaoy ]ui prawie nie frymarozą rie- 
. J*b więc trzeba byle jakiego pretekstu, aby 

u Przymusowo wywłaszczać,—oto i wszystko.
. Leoz spójrzmy,ozy rzeczywiście usposobie- 

k w. ziemiach polskioh pod oaratem jest ta- 
dn J- moie być powstanie ? Nis podlega ża-
P en i że *Bund# byłby je zrobił, a
rewrj8y Ryłyby mn pomogły. Leoz te istotnie 
w j l  ? me *ywIoly tak g ^ to w n ie  sapraoo- 
„ a J  rabunkami i mordami na nienawiść i po- 
uim ]i sP^eoaeń8twa, że ono raczejby przeciw 
r*ądo °t prawioę, aniżeli przeciw
anar^r. • Z dwóch wrogów naszego narodu, ten 
polski 0ln7  d*iA wł9k” y- Nie rewolucji oho# 
znaosVr d» rI® ®woln°y i' a i eg ° posłowie sa- 
roawi ^  bardzo stanowczo. Na dobę przed

W1ł®fcniem dumy mówił w niej z trybuny
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T r a g e d y a  w  Glinianach
Legenda historyczna z XIV wieku

nu etarych »Bpare»łaah oparta
opowiedział 

J o n  OgiftttM K en trym ow ie* .

(Ciąj; dalasy
, , ,  ^ .ÓT,°,Ba9 senatorowie wydali polecenie, 
żeby wjeżdżającym senatorom, powraoająoym z 
Bndaynia, me czyniono żadnych honorów. Im 
więc panowie ci zbliżali się bardziej, tern cięż­
sza atmosfera zaczęła ich otaozaó; nigdzie nie 
od®B1l!rał »ię okrzyk na ich oześć, nigdzie nie 
oddanu pokłonu ; przeoiwnie, zgromadzona szla- 
ohta ciskała na nich złowrogie spojrzenia i za- 
oeęły cię rozlegać słowa: , zdrajcy! przekup- 
°ayki! jurgieltniki węgierskie!“

Tu i owdzie jakiś szlaohoio, wydobyw­
c y  « poohwy szablę, wygrażał nią wjeżdża- 
Jąoym.
o T~ ^.page satanas! — zawołał zdziwiony

P o. — 9 °  to jest ? Ozy szlachta ta od sa- 
_j 5 °  raila Już pijana-, że nie umie uezoió wia- 

senatorów ?
ła t dokońc*ył jednak, kiedy rzucona bry- 

^ardej ziemi uderzyła go w tware. 
chwili ^ ŝztelan porwał się za szablę, ale w tej 
kę Ha ,®tanowozej wojewoda lubelski po‘ożył rę- 
uym o]*®0 d 0̂n' i swoim smutnym, przyciszo- 

  g°sem  rzekł:
dług0 „p P°kój kasztelanie, wszystko to nie- 
gcs obrR-jWy^ n i» wszaK *bliżamy się do miej-

poseł Skirmunt pizeoiw wydaniu odezwy do 
narodu, a mówił tak :

„Napadamy na rząd, że daje ludności po­
żywienie jakby niedogotowane: ogłasza ustawy 
jeszoze niezatwierdsone. A ozyż, ohcąo wydać 
odezwę do narodu i w niej przesądzić kwestyę 
agrarną, które; jeszoze duma nie rozpatrzyła, 
nie ozynimy tego samego w stopniu jeszcze 
większym, aniżeli rząd? Nie mamy jeszcze 
fundamentów reformy agrarnej, a wy choecie 
w swej odezwie daó narodowi juś gmach. Przez 
to powiększycie istniejącą już wiei<j Babel, 
stworzycie jeszoze straszniejszy zamęt® ..

W tem miejscu lewica jęła krsyozeó: 
„Dość! dość! Nie ohoemy słuchać 1“ „Zaraz, 
panowie — odezwał się p. Sk’ rmunt — i mnie 
także przysługuje prawo głosu. Niebawem skoń­
czę. Mojem idaniem, trzeba prsedew^zystkiem 
kraj uspokoić. Nie zwracam się do tych, któ­
rzy rozumieją tylko spokój cmentarny, taki 
spokój, który przypomina obraz Weressoragina: 
„Na Szypoe spokojnie!® — spokojnie, bo leżą 
same trupy, a sępy w milczeniu ucztują. Wal­
cząc s ministeryum, baczmy, aby kraj nie do­
znał szwanku! Ministrom choecie oios zadać, a 
taką odezwą najpewniej zadacie go swej oj­
czyźnie. Do odnowienia kraju trzeba podstaw 
moonyoh, praoy spokojnej, szanowania praw, — 
nie odezw be* treści, nie szumnych deklaraoyj, 
których naród jnż dość się nasłuoLał.

— Wzywam pana do porządku za wyra­
żenie „odezwa be* treści® — iroła przewodni- 
oząoy, a lewioa krzyczy: „Cofnąć to wyra­
żenie !“

— Nie stosowałem tyoh wyrazów do re­
feratu komiayi, — rzekł p. Skirmunt. — Cho­
dzi mi jeno o to, aby praoa dumy była owoona, 
aby w kraju trwał spokój, aby nie naruszano 
żadayoh praw.

P, Skirmunt skończył. Umiarkowana pra 
wioa i umiarkowany środek kadeoki bili mu 
ostentooyjne brawa — lewica sykała i gwizdała.

To był głos z grupy polskiej z Litwy i 
Rusi. A Koło z Królestwa? Ono podczas tej 
rozprawy n&d manifestem do narodu milozało, 
leoz kiedy po rozwiązaniu dumy posłowie po­
jechali do Wyborga, aby dalej parlamsntowaó, 
Koło z Królestwa wysłało tam sześciu delega­
tów jedynie po to, aby oświadczyli, ża skoro J 
mandaty wygksłyf to polscy posłowie jut nie 
osują się w pwwie przemawiać w imieniu na­
rodu, a śe wiględn na położenie Królestwa, nie 
mogą naśladować posłów rosyjskich. Grupa te- 
rytoryalna, t. zn. posłowie polscy z Litwy i 
Rusi woale nie pokazali się w Wyborgu.

A zatem przedstawiciele narodu polskiego, 
oi, którzy ltpiej od hakatystów znają jego u- 
aposobienie, zaznaozyli dosadnie, że nietylko 
swemu krajowi nie życzą, ale i Rosyanom nie 
doradzają żadnych rewolucyjnych hazardów. 
Nie przeszkadza to naszym najserdeozniejesym 
w państwie hakaty pleśó o nas niestworsonyoh 
rseozy. Pogodzimy się z tem nieszozęśoiem, 
byle oni nie nasyłali do nas prowokatorów.

Hazardów rowoluoyjnych nie widać dotąd 
w Rosyi. Przypuszczamy, że znany a telegra­
mów okólnik ministra Stołypina do gubernato­
rów i innych wielkorządców podzia ał bardzo 
uspokajająco na te warstwy rosyiskie, które 
pragną konstytuoyi, ale mająo ooś do strace­
nia, nie obcą anarchii, rządów żagwi i brow­
ninga. Na warstwy, prsgnąoe rewolucji dla re- 
woluoyi, zapewne podziałała uspokajaiąoo wis 
domośó, że w razie jakiejkolwiek ruchawki na- 
tyohmiast będzie ogłoszona dyktatura wojenna 
wielkiego księcia Mikołaja, carskiego stryja. 
Dyktatura wojenna — to zawieszenie wszyst 
kioh ustaw i kodeksów, a panowanie nieodpo­
wiedzialnej woli komendantów — rzecz straszna 
Kto na dyktaturę się zdecydował, ten pomimo 
wszystkioh zaburzeń w pułkach, widocznie liozy 
ua wojeko, a skoro tak, to lepiej zaniechać re- 
woluoyi.

Zrezztą kto ją wywoła, kiedy przez czas 
istnienia dumy rewoluoyoniśoi występowali o 
tyle jawnie, iż po jej zamknięeiu rząd mógł

ich wszystkioh aresztować ? Jak tłuste prze­
piórki, wpadli oni jednej nocy w rozciągniętą 
sieć polioyjno-żandarmską. Zanim »ię znowu 
zorganizuje obóz rewolucyjny, rząd potrafi się 
wzmocnić.

Na rewoluoyę teraz zapóźn-o. A podobno 
bardzo zanosiło się na nią, jeżeli nie na naro­
dową, to na pałacowe,. Były jaż doniesienia, is  
w Kronsztadzie wyhryto spisek marynarski, 
który miał zburzyć ł  ęterhof, a osra ■ rodziną 
porwać. Teraz znowu nadeseła wiadomość, źe dru­
gi z kolei batalion Preubrazeńakiego pułku gwar- 
dyi rozczłonkowano, wielu żołnierzy zamknięto 
w kazamatach twierdzy Piotropawłowskiej, 
wszystkich innych wyidano do różnych pułków 
w głębi Rosyi, dwóch ofioerów cichaczem roz­
strzelano, a kilkunastu gdsie* sprzątnięto. Zro­
biono tak as mo z dwoma batalionami saperów 
gwardyi, a podobno zamieszane są także jessoze 
pułki gwardyi Izmaiłowski i Grenadyerów. Sło­
wem, utrzymują w Petersburgu, że ozęść gwar­
dyi z. miersała wykonać rewoluoyę pałacową 
wspólnie z marynarzami. Wykrycie tego spiska 
miało przyśpieszyć rozwiązanie dumy.

Projekt „wfiioleBia" aslatet.
Mniej więcej od lat piętnastu istnieje we 

Franoyi „prawo Naquetał , które ogromnie uła­
twia rozwody małżeńskie. Wydano je, hołdując 
twierdzeniu, że „stokroć jest moralniej i dla 
społeczeństwa korzystniej rozerwać związek 
nieszczęśliwy, aniżeli utrwalić go przymusowo*. 
Więo ilekroć jedno s małżonków poczuło się 
nieszo«ęśliw8m, szło do sądu, przeprowadzało 
bardzo łatwy proces i otrzymywało rozwód. 
Ponieważ ważne gą tylko śluby oywilne, a ko- 
śoielne bez cywilnych uważane są we Franoyi 
za konkubinaty, przeto z ogromne) łatwości 
rozwodów mogły korzystać małżeństwa nietyl­
ko zaślubione przed merem, ale także przed 
ołtarzem. Nie korzystały jednak. Statystyka 
wykazuje, że oyfra rozwodów i aeparaoyj mię­
dzy małżeństwami kośoielnemi wcale się nie 
zwiększyła, natomiast śluby oywilne poczęto 
zawierać jakby na termin, bo rozwodów na­
mnożyło się bez liku. Widocznie jest jakaś wa­
da w kontraktach małżeńskich, zwanych oywil- 
aymi ślubami. Oozy wiście jest ta wada, że za­
wierana gą lek komy <niej od kośoielnyoh, ale 
ptRyiłURĆ wsgo uio mogą zwolennicy łatwych 
rozwodów. Tymozasem można mniemać, że nie­
bawem staną się one nieizocęśoiem społeoznem, 
bo się tworzy odrębna warstwa wykolejonyoh 
kobiet, a nadto nie ma juś we Franoyi przy­
rostu ludności, owszem, byłby jej ubytek, gdy­
by nie napływ oudsoziemców. Pomyślano tedy 
o reformie, o nowej ustawie małżeńskiej, której 
opracowanie powierzono w lutym r. b. osobne­
mu komitetowi, złożonemu s prawników, leka- 
rzy, psychologów i sooyologów, z powieśoiopi- 
sarr.y i dramaturgów. Pracował ten komitet 
prawie pół roku i ustawy nie ułożył, ale wska- 
aał podstawy, na który oh ona powinna się o- 
pieraó. Resztę zrobią urzędnicy ministeryum 
sprawiedliwości i tak będzie projekt, który 
Izba deputowanych zmieni w ustawę. Jakież 
więc gą te podstawy V

W  sprawozdaniu komitetu powiedziano: 
„Aby małżeńst ro przestało być jarzmem, trze­
ba usunąć oiąłar pęt małżeńskich, jakim dziś 
podlegają kobiety w skutek tego, że kompila- 
torowie francuskiego kodeksu oywilnego nie- 
wolniozo szli za prawodawstwem rzymskiem*. 
A zatem musi być między małżonkami oałko- 
wita równość majątkowa, to znaozy, że żona 
rządzi swoim majątkiem, dochodem, zarobkiem, 
a mąż swoim, a ile oni zobowiązują się da­
wać na utrzymanie domu, to musi być określo­
ne w kontrakcie ślubnym. Dalej, powinna 
być równość obyozajowa przed ślubem i po 
nim. To ustawa musi orzec, ale nie wiemy, ozy 
ma ona także postanowić, że jeżeli jest przy­
padkowo nierówność, to powinna być usunię­
ta? Kobiatom trseba przyznać większą łatwość 
rozwodów, nie mężoaysnom, aby żona miała

hamulec na brutalność męża. Cóż jednak bę­
dzie, jeżeli mężowie umyślnie poozną być bru­
talami? Wreszoie oeremonia ślubna powinna 
być uproszczona, treeba z niej usunąć wszyst­
kie niewygodne warunki i irytujące formalno- 
śoi, natomiast muszą być gruntowne oględziny 
lekarskie. Kiedy wszystko to się zrobi, to wię- 
kgzośó małżeństw będzie zawierana z miłośoi.

Te rady komitetu nazywają paryskie 
dzienniki „projektem wyzwolenia mężatek i 
protekoyą mormoństwa®. Mormoństwa, to może 
nie, bo za drogie, ale zniesienia małżeństw, 
to tak.

Kore spondeneye,
Wiedeń 25 lipca.

( Wreatca prasy antysemickiej e powopu wrzekomo 
projektowanej remsyi procesu Hulsnera. — Tele­
gram do Dreyfusa. — Międzynarodowa wystawa 

mody. — Podróinik naokoło świata.)
(y). Tutejsza prasa antysemicka wszozyna 

alarn/i straszy 3wyoh czytelników zapowiedzią, 
że te same niewidzialne petęgi, które we Fran­
oyi deprowadziły do rehabilitaoyi Dreyfusa —- 
teran wytężą wszystkie swe siły, ażeby prze­
forsować w Austryi rewizyę prooesu Hńlanera, 
który — jak wiadomo — skazany został przez 
sąd przysięgłych w Kutnejhorze, * następnie 
Piseku za zamordowenie młodej dziewczyny 
Agnieszki Hrneównej z Polny w Czeohach na 
karę śmierci, a następnie został przez Cesarza 
ułaskawiony na dożywotnie więzienie* Karę tę 
odbywa obecnie Hńlsner w zakładzie karnym 
Karthaus w Czeohaoh. Twierdzenie swe, śe 
teraz międzynarodowy związek żydowzki pra­
cować będzie nad uwolnieniem Hftlsnera, opie­
rają dzienniki antysemiokie na fakcie, że wie­
deńskie stowarzyszenie dla oohrony przed anty­
semityzmem (Verein znr Abwehr des Acti- 
semitismus) wysłało do Dreyfusa w dniu, w któ­
rym dekorowano go orderem Legii honorowej, 
telegram gratulaoyjny, którego końoowy ustęp 
opiewał jak następuje: „Teraz, gdy sprawie­
dliwość swyoięźyła, mamy nadzieję, źe i w na- 
szem państwie wybije niebawem godzina wol­
ności dla ofiary podobnej intrygi, jaką prze­
ciw Panu uknuto, dla nieszczęśliwego ska- 
zańoa z Polny, obwinionego niesłusznie o mor­
derstwo®.

Towarzystwo d k  swalosauia antisemity- 
zmu, które w gronie swych członków honoro­
wych ma sporo poważnych osobistości, jak np. 
baronową Bertę Suttnerową, śp. profesora Noth- 
nagla i innych, istnieje właściwie tylko na pa­
pierze, a obeone wystanie telegramu do Drey­
fusa jest właściwie pierwszym objawem jego 
czynej działalnośoi. Swoją drogą jednak prze­
holowało w tej depeszy i z pewnośoią niewielką 
przyjemność sprawiło nią Dreyfuaowi, porównu- 
jąo los jego do losu człowieka, uznanego dwu­
krotnym werdyktem sędziów przysięgłyoh (w 
Kutnejhorze i Piseku) winnym pospolitego mor­
derstwa. Hałas zaś, wszozęty przez dzienniki 
antysemiokie, jest zupełnie niepotrzebny, bo na 
rewizyę prooesu Hftlsnera woale się nie zanosi. 
Starał się o nią wprawdzie liberalny poseł 
Strauoher z Czerniowieo i wniósł nawet przed 
kilku miesiąoami odpowiednią interpelaoyę w 
Radzie państwa, otrzymał jednak z ust mi­
nistra sprawiedliwości odpowiedź, że wznowie­
nie postępowania karnego dopuszczalna jest 
tylko w takim rasie, gdy przedstawione zosta­
ną nowe dowody, uprawniające do wniosku, 
źe gdyby one znane były sędziom przy pierw­
szej rozprawie, w takim razie wyrok ioh wy­
padłby inaczej. "W sprawie Hftlsnera nie przed­
łożono takioh nowyoh dowodów, zatem nie mo­
że być mowy o rewizyi jego prooesu.

W przyszłym roku odbędzie się w Wie­
dniu b rdso zajmująoa wystawa, a mianowicie 
międsy narodowa wystawa mody, na której 
przedstawione będą mody panująoe we wszyst­
kich większy oh państwaoh na kuli ziemskiej. 
Komitet zajmująoy się urządzeniem tej wy­
stawy, rozesłał do wszystkioh austro-węgierskict

konsulów prośbę o popieranie jej celów w kra­
jach, w których są akredytowani i zachęcanie 
odnośnych przemysłowców zagranicznych, by 
nadsyłali swe wyroby. Z ozternastu krajów 
nadeszły już przychylne odpowiedzi. Potworzo­
no też ajenoye wystawowe w Paryżu, Rzymie, 
Petersburgu i Ohioago. Wiedeńscy przemysłow­
cy przygotowują się zawozasu, by zająć w tym 
międzynarodowym turnieju zaszozytne stanowi­
sko. Zdobywają się oni przy tem na krok 
śmiały, bo zamierzają bez'względu na modę, 
panującą w Paryża i Londynie, przedstawić 
samoistnie przez się obmyślane nowośoi w dzie­
dzinie walet damskioh i męskich, jako modr 
wiedeńską. Mają oni nadzieję, że ta moda wie­
deńska zyska poklask nietylko na wystawie, 
lecz utoruje sobie także drogę do eksportu za 
granicę.

W  kąpielaoh siarcianych Baden pod W ie­
dniem bawi obeonie 24 letni akademik Marin 
Jonesou z Bukaresztu, który wr&oa z cztero­
letniej wędrówki pieszo dokoła ziemi. W dniu 
6-go września 1902 wyruszył on w towarzy­
stwie dwóch kolegów z Bukaresztu, gdyż za­
łożył się, że w ciągu lat ozterech obejdzie pie­
szo ziemię dokoła. Zakład wynosi 60.000 fran­
ków. Trzej młodzi ludzie przeszli pieszo Azyę 
i Australię, wraoali zaś do Europy przez Afry­
kę. W  Afryce dwaj towarzysze Jonesot umarli 
na malaryę, on sam jednak po wielu trudach do­
stał się do Austryi i w Baden postanowił odbyć 
parotygodniową kuraoyę. Przeoiętnie odbywał on 
codzień drogę 50 do 60 kilometrów a żywił eię 
tylko owooami, jarzynami i mlekiem. Na wadze 
straoił 82 kilo.

Refleksje na temat strejków.
Strejki prawie wszędzie wygasły; gdzie­

niegdzie jeszcze tylko, dzięki jakimś lokalnym 
przyozynom, istnieje nieporozumienie między 
dworem a gminą, utrzymujące się jedynie wsku­
tek tego, że w danej okolioy jest albo za wiel­
ki popyt o robotnika, albo że włościanin ma 
się bardzo dobrze i może dyktować warunki, 
albo wreszoie, ża jakiś agitator przebywa tam 
zanadto sprytny i wymowny, umiejąoy chłopów 
obiecankami różowemi utrzymać na stanowisku 
próżuiaozem. Nasuwa eię więo pytanie, diaoze- 
go itrejki w tym roku zapowiadane tak szu­
mnie prter radykalne pisma socjalistyczne zro­
biły tak kompletne fiasoo?

Na to ioh niepowodzenie złożyło się kilka 
przyczyn: a więo energia i dzielność naszyob 
ziemian, którzy potrafili pozawfąaywaó anty- 
strejkowe towarzystwa, zakupić maszyny i po- 
sprowadzać zakrajowyeh robotników. Wielce 
dodatnio wpłynęła na uśmierzenie zawiohrzenia 
energia władz, lubo pod względem bezstron­
ności nic im zarzuoió nie można. Nie przeszka­
dzały one woale chłopu w zabiegach o polep­
szenie bytu, nie pozwalały tylko na wykrooze- 
nia, na popełnianie gwałtów, na groźby i na­
dużycia. Wreszoie ważną bardzo przeszkodą do 
rozwijania się strejku była ta okolioznośó, że 
zarobki robotników rolnych podniosły się w 
naszym kraju w ostatnich pięoiu lataoh bardzo 
wysoko, nieraz o 80, 40, a nawet o 60 i wyżej 
°/0, i są tak dobre, że w normalnyoh warun­
kach nie można nawet pragnąć lepszyoh. 
Owszem, w interesie miast, a więo w interesie 
demokraoyi miejskiej, tej, która zawsze tak 
serdeoznie wspólozuje robotnikowi, a tak nie­
chętną jest dla przedsiębioroy i kapitalisty — 
w interesie więo tej demokraoyi leży, żeby ce­
ny robocizny rolnej nie poszły wyżej, gdyż 
inaozej zapanuje w naszym kraju taka droży­
zna, że ludność miejska pocznie na gwałt emi­
grować. Do drożyzny mieszkań, która trapi 
wszystkie miasta Galioyi, jeżeliby jeszoze przy­
łączyła się drożyzna żywnośoi wskutek pod­
wyższenia oeny robocizny rolnej, to nastąpiłby 
raptowny odjazd ludności z miast do Ameryki, 
a wskutek tego niesłyohane przesilenie ekono­
miczne w oałym kraju. Więo nie w interesie 
szlaohty, która w oozaoh demokraoyi miejskiej

Xawery Lasota zbladł, widząc to powsze­
chne wzburzenie wokoło siebie. Był ou odwa­
żny, tego niktby mu saprseozyó nie m ógł; go­
tów był rzuoió się w ozeregi nieprzyjaciół — 
ale walka z motłoehem (jak w myśli nazywał 
szlachtę), konieo życia w błocie, przerażały go.

Tymozasem okr&yki coraz groźniej, co­
raz liosniej się odzywały: Zdrajcy ! przekup- 
ozyki I śmierć im ! śmierć kanaliom !

I kamienie świstały około głów — je­
den z nich nawet uderzył kasztelana sando- 
mirakiego.

Wyprawiona straż marszałkowska zasłoni­
ła ioh od dalszych obelg i wprowadziła do szo- 
py, w której obradowało zgromadzenie.

Widok, jaki im się przedstawił, był impo- 
nuj%oy swoją uroczystością.

Na wszystkioh ławach zasiadali senato­
rowie ; ale wbrew panająoym zwyczajom, ubio­
ry ioh tego dnia nie odznaozały się świetncśoią 
kolorów. Wzzystkie były osarne lab ciemne, 
coś, jakby żałoba ogólna przedstawiała się
w ohodząoym.

Na miejscu prezydująoem zasiadł marsza­
łek koronny, Rafał Gr&nowski, smutny, powa-
żny, z groźnie namarssozorą twarzą; tuż obok 
niego biskupi; dalej panowie senatorowie:Win­
centy Granowski starosta wielkopolski, Kmita 
starosta krakowski, Mławski, Sędziwój Ryt- 
wiański, Lanokoroński i bardzo wielu innych.

Całe zgromadzenie składało się z paruset 
osób; gdy tymozasem tłumy nieprzeliczone 
drobnej szlaohty jednowioskowej i zagonowej 
zapełniły sseroko i daleko pole około szopy 
radnej.

Przed chwilą cały ten obóz burzliwy, pe­
łen wrzawy, ucichł nagle i grobowa oisza za­
panowała na około, kiedy siedmiu senatorów, 
powracających z Budzynia, przystępowało próg 
izby radnej.

Nikt nie powstał na ioh przyjęoie, nikt 
przyohylnem nawet kiwnięoiem głowy nie po­
witał nowoprzybyłyob i a przecież liozyli po­
między zgromadzonymi wielu dawny oh przyja- 
oiół, anajomyoh, a nawet koligatów.

Nowoprzybyli zdziwionym wzrokiem po­
toczyli po zgrom adzeniu , nie znajdując dla sie­
bie zostawionych miejao wolnych.

Pierwszy wojewoda Lubelski Szozęsny, 
odezwał eię głosem jednotonnym, cichym, to- 
oząo jefnooseśnie dumnym wzrokiem po zgro­
madzeniu.

— Przybywamy, panowie bracia, na wasze 
wezwanie, ażeby razem z wami radzić o spra­
wach Rzeczypospolitej. I  apage satanas zostaje­
my powitani przez zgromadzony plebs obelga­
mi. Oto na szataoh moich znaki błota, którem 
na nas ciskano!

— Gdybyście tylko błota nie mieli na ser- 
oaoh waszych, to rzucona grudka ziemi nie 
splamiłaby was — odezwał się poważnie biskup 
Lnbrański.

— Co to ma znaczyć u miliona dyabłów?! 
— zawołał Ksawery Lasota — widooznie omy­
liliśmy się. Myśleliśmy, że wchodzimy do sali 
obrad jako równi do równyob, a my znajduje­
my się wśród bnrzyoieli! Toż nam pozostaje 
tylko zaprostowaó i wyjść, a od wszystkioh 
waszmoźoi panów zażądać zadośóozynienia ry -; 
oerskiego za obelgę.

To mówiąo, dumnie nakrył głowę i skie­
rował się ku wyjioiu, a sześoiu jego towarzy­
szów naśladowało go. Ale jakież było ioh za­
dziwienie, gdy straż stojąoa we wrotach szopy 
skrzyżowała swoje berdysze i me dopnśoiła im
przestąpić progu.

Nie wiele zresztą byliby na tem skorzy­
stali, bo te ściśnięte tłumy szlaohty, które nie­
przebytą tamą zagradzały im wyjśoie, miały 
eblioza tak groźne, spojrzenia tak nienawistne 
i usta tak pełne obelg, że z łatwością można 
było orzewidsieć, iż rozniosłyby ioh na swoich 
szablach, gdyby jeszcze krok postąpili.

— Gdzież się więo znajdujemy? —- zapytał 
dumnie — zwraoająo się do zgromadzenia
Szczęsny. .

  Znajdujecie się przed sądem — odpowie­
dział z powagą marszsłek.

  Przed sądem! — jednocześnie zawołali
prawie wszysoy. — Kto śmie sądzić senatora 
polskiego? Gdyby to uczynił nawet król Lu­
dwik; zadrżeóby musiał.

Ale naród polski nie zadrży; sejm repre­
zentuje naród, jemu musioie dać tłómaozenie.

Zdrajcy spojrzeli po sobie, a kasztelan 
eandomirski Krzepioki zapytał:

— O oóż więo jesteśmy obwinieni?
— O zdradę przeoiwko własnemu krajowi, o 

frymarki jego ziemiami.
— Aleś, apage satanas, ozy j» rozporządza­

łem własnością ossarsa jegomości, czyi mojej 
Wólki nie wolno mi sprzedać albo darować ? a 
przeoiei Polska o&ła to nasza Wólka, którąśmy 
krwią naszą bronili i którą, jak nam się podo­
ba, możemy zamienić na inną; gdzież tu, apa-

/ ge satanas, przestępstwo, gdzie tu rozum, gdzie 
wolność szlacheoka ?

— Złe to pojęoie, panie wojewodo — rzekł 
biskup wrooławski. — Ojczyzna nasza, ta świę­
ta Polska, to nie wioska, którą możemy dzielić 
na kawały.

— Tak niersz robili królowie nasi — odpo­
wiedział Szozęsny — to prawo przysługuje nie- 
tylko im, ale każdemu z nas.

— Nie przysługuje nikomu, nawet królom, a 
oi, którzy to zrobili, ściągnęli na kraj tysiąoe 
nieszczęść — odpowiedział Lnbrański.

Zdawało się zanosić na spory, które nie 
prowadziły do niczego; marszałek, ohoąo te­
go uniknąć i sprawę zakońozyó ber od­
włoki, przerwał huozki, odzywając się dono­
śnym głosom:

— óesteśoie waszmość panowie: wy, Szozę­
sny Sieoieohu wojewodo lubelski, wy, Xawery 
Lasoto wojewodo bełzki i wy Hieronimie Szpi- 
sko kasztelanie bieoki, jako i wy , Janie z 
Dębian, Wojcieohu Sweteoki podskarbi koron­
ny, Slaieweki Janie wojewodo sieradzki i wy 
Stanisławie Krzepioki kasztelanie sandomier-
ski, oskarżeni o zaprzedawanie niegodne ziem 
polskich królowi węgierskiemu, o frvmarozenie 
niemi. Ozy się do tego przyznajecie?
x n  ® u ^ te8° wszelkie prawo, bo uwa­
żaliśmy to korzystne dla Rzeozy pospolitej. Król 
Ludwik w zamień pustyoh ziem ruskich, dawał 
nam starostwo spiskie, przyległe województwu 
krakowskiemu ze wszystkiemi grodami — od- 
rzeki oecaęsny.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD* dnia 28 Lipa* iSng,

jest zawsze jakimś czarnym dyabłem, malowa­
nym na ścianie, ale w interesie właśnie tej 
samej demokraoy1, wiso w interesie wszysti ioh 
urzędników, adwokatów, lekarzy, profesorów, 
publicystów, artystów i wszelkich innych ludzi 
z zawodów inteligentnyoh, jak również w inte­
resie wszystkioh kupców, rękodzielników, ro­
bota’ sów nrejskieh i sług leży, żeby ohłop już 
zatrzymał się w zabiegach o poprawienie swe­
go materyalnego bytu, a także żeby szlaohoio 
znalazł możność uwolnienia się od ty oh nad­
zwyczajnych pretensyj chłopa i potrafił dalej, 
po tej s*mcj, oo dotąd cenie, prowadzić gospo­
darkę rolną. A  U oena, zwłaszcza w tym roku, 
była bardzo wysoką. Przeoież w n.ektórych 
okolicaoh płacono już żniwiarz* w tym roku 
[jo i  koronie 80 halerzy za dzień roboczy, a 

jeżeli się zważy, że chłop rosły i energiomie 
pracujący, potrzebuje najwyżej 40 halerzy na 
opędzanie wszystkich swych dziennych wy­
datków (wikc i mieszkanie) — to okaże się — 
ie chłop ten zarabiał cztery razy więcej, niż 
wynosi jego *m u »N m  egzysteneyi — a taki 
zarobek rzadlo się zdarza w innyci warun- 
kaoh dla ludzi pracujących tylko siłą fizyczną. 
To też w przekonaniu naszyoh ohłcpów zarob­
ki dzisiejsze są już zupełnie wy.sturc^ająoe. Do 
niedawna było we wschodniej G-alioyi rzeczą 
powszechnie przyjętą, że bogaty etiop płaci/ 
ubogiemu obłopu więcej amteli dwór, za so 
wymagał lepsze,' roboty, dłuższej i pierwszeń­
stwa przed dworem oo do terminu roboty. 
Dzisiaj nadchodzą iuż z kraju wiadomości, i© 
bogaci chłopi są przerażeni, bo na wiolu ob- 
ezaraoh dworskich płacono robotnika wyżej, niż 
oni zwykli płacić.

Socyuliśoi gocow1 utrzymywać, ż© to pod­
wyższenie oen robocizny rolnej wr wsohoJnicj 
(J-aiioyi je&t ich zasługą. Tymczasem tak nie 
jest. Złożyło się na to wiele zupełnie innych 
przyczyn, a w pierwszym rzędzie ©uiigraoya, 
która zmniejszyła ba-dzo podaż pracy. W  dru­
gim przedsiębioresośó budowlana po miastaoh 
i miasteczkach. 'Wszędzie budują się no we gma 
chy bądź publiozne, bądź prywatne, wszędzie 
wyrastają nowe oegelnie, a w tych oegelniaoh 
wszędzie zaczynają wyrabiać ooraz lepszą ce­
głę. Wszystko to wymaga więk szej liozby rąk 
roboczych. Następnie koleje żelazne ogromnie 
wpływają na podniesienie oeny robotnika; po 
trzebuja go one aawsze w sposób gwałtowny od- 
razu w wielkiej liczbie, płaoą bez targowania 
się, a wskutek tego oena robocizny w okoli­
cach, przboiętvoh przez kolej żelazną, rośnie 
nieustannie.

Jest jeszcze jeden czynnik, który takie 
przyczynił bię do podniesienia cen robocizny : 
jest-to mianowicie ooraz większy popyt o robo­
tnika wskutek ooraz lepszej uprawy roli i oo­
raz staranniejszego dozoru nad oborą i chle­
wnią. Zwiększona wydasi ość ziemi pooiąga za 
sobą większy nakład pracy ; folwark, który 
sprzedaje dzisiaj ośm wagonów pszenicy, po­
trzebuje innej liczby rąk, nil wtedy, gdy sprze­
dawał co roku tylko trzy wagony.

Dzięki wszystkim tym przyczynom, oeny 
robocizny tak się podniosły, ż e g d y Ly nie było 
agitaoyi sooyaustycznej, to ohłop czułby się 
zupełnie zadowolony z tej zapłaty, juxą mu 
dwór daje 1 Wobec tego ednak, ie  ta agitaoya 
istnieje, i że ta ngitaoya istnieć oędzie, nie mo­
żna żywić nidsiei, iż spokój zupełny wróoi do 
wsi galicyjskiej. Ale też pytamy, ozy jest w 
dzisiejszych ozasaoh jakakolwiek gałąź praoy 
ludztiej, oo do której naożn&by żywić nadzieję, 
że odbywać się ona będzie spokojnie, patryor- 
oŁainie, w warunkaoh tego miłeg) stosunku, 
jaki da nrnioj istniał mi jdey robocDtkieai a pra­
codawcą Odkąd pojawili się sooyaliiui i odkąd 
iin otworzono pole do jak najszerszej i nsjswo 
bodniejszej agitacyi, odtąd dobry otesunan mię­
dzy pracownikiem a pracodawcą ssał cię wy­
jątkiem bardzo rzadkim.

( t  iianfli‘i w j  n i:ę 4 ? r , E t r y ą  a f g g a t
8wxo4o pejrwiła się urzędowa publikaoya 

ministeryum handlu o obrocie handlów ym mię­
dzy Austryą a Węgrair" w roku 1906 i daje 
dokłpdny i«go obraz. Przedstawia on wiel­

kie korzyści Węgier i wymownie świadczy 
o tern, jak nierozumnemi są te głosy węgier- 
skioh polityków, które domagają się wprowa­
dzenia greoioy celnej między obiema połowami 
Monarohii.

W  i-oku 1900 oały import towarów i pro­
duktów z Węgier do Austryi przed tawial war­
tość 92J ,000.000 K, a na wagę wynosił 60,800.000 
cent. metr; zaś w r. 1906 import z Węgier 
przedstawiał wartośo 988,000.000 K, zaś wyno­
sił na wagę 47,700.000 cent. metr. ożyli import 
w tym roku z Węgier do Austryi reprezentuje 
wartość o 7%  wyższą, niż w r. 1900, a wagę 
o 6 %  mniejszą. Znaozy to inaozej, że Anstry* 
dostała w tym roku z Węgier mniej, niż w 1900, 
a zapłaoiła drożej. Natomiast eksport z Austryi 
do Węgier w tern samem pięoioleoiu wzrósł tak 
ilośoiowo, jak i pod względem wartośoi, a mia- 
nowioie ilościowo o 18%) * pod względem 
wartości o 247,. Tedy eksport z Austryi do 
Węgier również podrożał, leoz nie w tym sto- 
sunlu, oo import węgierski. Różnica na nieko- 
rzyś Austryi wynosi 7°/0.

T~ różnicę dokładnie ooenió można, gdy 
się obrót handlowy między Austryą i Węgrami 
rozłoży ua trzy dzi:dy a m nnowiois: obrót 
mrowcem, obrót półfabrykatami i całymi fa­
brykatami. Oto import surowoa z Węgier do 
Austryi, a to prawie .ryłąoznie import zbt- 
ża i bydła, wynosił w r. 1900 — 38,700.000 
oent. metr., mr.jąoyoh wartość 668,000.000 ko­
ron, zaś w roku 1905 tan sam import przed- 
itawiał 88,700.000 oentnarów metr wartości
676.000.000 koron. Widzimy Jlriąj  ̂ że ilośó im­
portowanego z Węgier surowoa zmniejszyła 
się od r. 900 do 1906 o 15*0, zaś wartość po­
szła w górę o 4%) ożyli, że łożnica oeny przed­
stawia 19%- Natomiast austryaoki ai sport su­
rowca do Węgier m rósł ilośoiowo z 18,700.000 
oent. metr. w r. 1900 na 15,500.000 oent. metr. 
w r. 190J, zaś w wartośoi poczedl do góry 
z 86,000.000 koron na 103,200.000 kuron. Ghly 
ten wzrubt wyrazimy prooentowo, tó otrzyma­
my : ilość eksportu surowca wzrosła o .13%, 
wartość o L9%i * tego wynika, że aena poszła 
do góry o 6 % .. A wiąo suro ” ieo węgierek! 
zdołał na rynkach auatryaokioh uzyskać nie­
porównanie wyższe podniesienie się oen, nil 
nrowi^c austryaoki na rynkach egierskioh.

Podosss gdy Węgry uzyskały podwyżkę oen 
surowca o 19*/0, Austryą uzyskać zdołała sale 
dwo 6% . ożyli przeszłe trzy razy mniej. R ó­
żnica 16% stanowi efektywny zysk tamtej po- 
łcT/y monarohii.

Półfabrykatów importowały W ęgry do 
Austryi w r. 1900 — 8,840.000 centnarów metr. 
wartośoi 68,000.000 koron, zaś w roku 1906 — 
8,841.000 oent. metr. wartośoi 71,000/0)0 koron. 
Tedy choć ilośó importu półfabrykatów zmniej­
szyła się, s> przecież uzyskana za nie przez 
Węgry kwota wzrosła o 22%- Zau Austryą 
eksportowała do Węgier w r. 1900 półfabryka­
tów 2,700.100 oent. metr. za 89.000.000 koron, 
a w r. 1905 — 8,700.000 oentnarów metr. za
118.000.000 v oron. Tedy export do Węgier au- 
stryaokioh półfabrykatów .rzrósł w ilośoi o 
37°/ot a w wartośo tylko o 80%, a ** »m  oo- 
fnął się w  oenie o 7% . * *tóź ostateczna różnioa 
między wzrostem cen węgiarskioh półfabryka­
tów na rynkach austryaokioh, a redukoyą oen 
tustryaol ioh półfabrykatów na rynkaoh wę­

gierskich wynosi 2970, jest więc jeszoze zna- 
oznie większą i jaskrawszą na korzyść Węgier, 
niż wzrost wartośoi ioh importu surowoa do 
Austryi.

Niewielka jest tyli :o różnioa w obrooie 
trzeoiej kategoryi, czyli oałyoh fabrykatów; 
lecz i w tym zakresie choć drobna różnioa 
piieoież wypada na niekorzyść Austryi. Oto w 
.oku 1900 Węgry importowały do Austryi ca­
łych fabrykatów 8,200.000 oentnarów metr. za 
8x0,000.000 koron, a w r. 1905 — lO.lOC.OOO 
cent. metr. za 841,000.000 k. Przyrost więo ilośoi 
wynosi 28%, * ptayrost wartośoi 107.- — Au- 
strya eksportowała do Wsgier w r. 1900 — 
5,500 (XX1 oent. metr. oałyoh fabrykatów za 
710 000.000 koron, zaś w r. 1906 — 6,900.000 
cent. za 781,000.000 koror. Wiąo wzrost warto­
śoi wynosi przy austryaokim eksporoie także 
10 7 #, s*®o, przy węgierskim, leoz za

te wzrost ilości wynosi 25%, ożyli Austryą po­
nosi szkodą 2% -

Cyfry te mają doniosłe znaczenie: wyka­
zują one dobitnie, jak niebezpieozną konkuren- 
oyą zagrażiją Węgry austiyackiemu przemy­
słowi, a to dzidki subwenoyom państwowym, 
ulgom taryfowym i —ogóle poparciu, jakiego 
przemysł węgierski doznaje od rządu tamtej 
połowy monarohii. Węgierski import do Austryi 
oałyoh fabrykatów wynosił ilośoiowo w r. 1900 
167, osiego importu z Węgier, a w roku 1905 
wzrósł już pod względem ilośoi na 21%  ogólnej 
sumy importu, zaś oo do wartośoi wzrósł i  88*/o 
na 34°/0 tej samej sumy. Tymczasem auatryaok1 
ełport oałyoh fabrykatów do Węgier spadł w 
lataoh 1900 — 1905 w wartości z 8O°/0 na 77c/0 
ogólnego exportu z Austryi do Węgier, cho­
ciaż pod wzglądem ilośoi podniósł się z 26%  
na 267o- To cyfry wykazują, że Wągry szybko 
podnoszą się pod względem przemysłowym.

A  ten wzrost Węgier w kierunku przemy­
słowym jest dziełem Austryi, która umożliwiła 
go przez rozdział kwoty, korzystny dla Węgier 
a niekorzystny dla Przedlitawii. Węgry zysku­
ją na tern rok rocznie około 80,000.090 koron, 
a to pozwal“ rządowi tamtejszemu prowadzić 
energiozną politykę popierania węgierskiego 
przemysł i, która corar to dotkliwiej daje się 
odczuwać audtryaokim producentom i przemy- 
ało\. oom. W rc ku 1905 inwestowały Węgry w 
założeniu nowych fabryk 93,000.000 koron a e
77,000.000 koron powiększyły kapitały zakłado­
we w już istn: ijącyoh fabrykach. Pokazuje to 
do jakiego stopnia opłaoa się tan vkładanie 
kapitału do przemysłu.

Wypadki w Ilosyi
Petersburg. Rząd postanowił aie śoigaó 

posłów, którzy w Wyborgu podpisali znaną 
odezwę pc rozw jzaniu dumy. Władze otrzy­
mały zawiadomienia, że repreealic uf- Są pożą­
dane, że natomiast me należy dopuśi nó do te- i 
go, aby b. posłowie na zgromadzeniaoh wybor­
czy oh mówili c swej działalności w dumie; 
chociaż prawdopodobne jest, że mimoto po­
słowie właśnie temat ten b- dą rozstrząsali-

We środę odbyło 100 ooh/ów z» stronni­
ctwa kadetów naradę w finlandzkiej miej"oo- 
wośoi kąpielo-y ej Terioki; uchwalono tam zwo­
ływać zgromadzenia wyborcze i składać spra­
wozdania. Zgodnie oświadczono się przeoiw ru- 
ohowi rewoluoyjnemu, ale <:* przeprowadzeniem 
powziętych w Wyborgu uchwał; podniesiono 
konieozcośó wydania natychmiastowych zarzą­
dzeń oelem przeprowadzenia ahoyi, aby stron- 
niotwo miało w nowej dumie jak największą 
ilość głosów.

Petersburg. Najnowsze doniesienia z ca­
łego państwa potwierdzają, że nigdzie nie za­
nosi się na niepokoje z powodu rozwiązanm 
dumy. Rewolucyjne i sooyalistyozne organ1'za- 
oye nawołują do spokoju, gdyż obecna chwila 
jest do strajku powszechnego najmekoi zystniej- 
szą, ponieważ ohłopi zajęoi są żniwami. Na po­
łudniu ogromne Jeszoze i wylewy zniszczyły 
zasiewy.

Warszawa- Na kolei Nadwiślańskiej w po­
bliżu Warszawy banda rabusiów zatrzymała 
pooiąg zapomooą sygnałów alarmowych, opa­
nowała lokomotywę i wagon pakunkowy, s>. za­
biwszy żandarma, który pimował umieszczo­
nych w tym wagonie skrzyń z pieniędzmi, od­
jechała a lokomotywą i z tym wozem o kilka 

HonietróTT dalei, sc nawi -ąo na miejsou wa­
gony osobowe. Tam rozbili rabusie skrzy­
nie i zabrawszy około 16.000 rubli, zbiegli 
do lc.su.

Kronika teatralna,
rilharmoni i  warszawska wystawiła trzy­

aktową komedyę Wiktoryna Sardou, pod tytu­
łem „Na tropie“ ; ostatnią praoę tego wielkiego 
autora, bardzo nieudJą i mało przypominającą 
dawne genialne utwory tego prawdziwego „mi­
strza soeny*. Ale od sędziwego, 76-letniego au­
tora, nie można dużo wymagać, ani go nie na­
leży ostro krytykować, p«miętająo o niezrówna­
nych i nieaapomnianyoh jego kcmedyacb, któ­

re nieprędao, a może nawet nigdy nie zejdą z 
repertuaru scen europejskich. „Na tropie1* jest 
mdłe w pomyśle, w uUudzie, w intrydze, w 
dyalogaoh — jednem słowem rzecz nieudała. 
Oto trsgg sztuki: Drugi mąż rozwiedzionej pa­
ni Floren ty ny ma za ałe swej żorie, iż zdra­
dziła pierwszego małżonka. List kochanka, pi­
sany przed kilku laty do Florentyny, wpada 
w ręoe obecnego jej męża i staje się osią ak- 
oyi, powodem nieporozumienia i sprężyną nie­
zbyt zresztą dowoipnyoh powikłań w sztuoe. 
Żona pragnie przekonać o swej niewinnuśoi i 
udaje się po świadectwo do pierwszego męża z 
prośbą, by on p„ ńedk ał, że zdrada nastąpiła 
za jego czasów. Materyał mógł wystaiosyó do 
wypełnienia krotoohwill mnóstwem zabawny cl 
kombinacji i dowcipnej gmatwaniny, ale trzeba 
było traktować temat swobodnie, lekko, jak to 
czynią urodzeni f&rsiści franouscy, a młodsi ko­
ledzy sędziwego pisarza. Tymczasem Sardou 
nie wiedząo co zrobić z tym fantem, bardzo 
niedołężnie zabrał się do rozwikłania całej hi­
storyk Akoya jest spokojna, dyalog mdły i 
często s,ę powtarzający. Autor skrępowany wa­
runkami farsj, wygląda jakby się wstydjJ swej 
roli, chce ooprędzej skończyć paplaninę i uciec 
1 1  kulisy, aby się już nie ukazywać na soer ie. 
W  tej pegoni za logiką i konsjW-encyą farso­
wą Sardou wypada z charakteru. Nieprawdopo- 
bieństwo krotoohwilowe, jedynie tu usprawie­
dliwione, przeradza się nagle w komedvowy 
wątek i psuje dobrze rozpoczętą sytuaoyę. Ten 
wałęsający się po soeni* Stanisław Potaró, po­
dróżnik, snnwoe instytuoyi małżeńskioh w róż­
nych objłwaoh na ziemi, a przeciwnik zdecy­
dowany monogamti, traktuje za poważnie swe 
sadani®. Byłby on na miejsou swoich rodzonych 
braoi: hrabiego Trusta w „Honorze0 Suder- 
manna, albo Mortimera w „Starych kawalerach**, 
ale jest dziwolągiem w takiej farsie jak „Na 
tropie**.

W połowie października ma być wysta­
wiony na soenaoh włoskich nowy dramat d’An- 
nunzia, o którym to utworze pisma włozkie 
podają takie szczegóły: Tragedya, która po 
esątkowe rozłożoną Hda na 4 akty, ostatecznie 
skrada się z dwóch ozęioi, przez autora nazwa 
nyob epizodami. Miejsce akoyi — Rzym. Bo­
haterem Gonado Brando — śmiały umysł oa- 
daoza, ucaynił już wiola poważnych odkryć na- 
akowyoh, które przyniosły mu sławę. Badaniom 
tym poświęoił cały swój majątek; obeonie zaś, 
w czasie, kiedy się sztuka rozpoczyna, zabiera 
się do nowego przedsięwzięcia; rząd przyznał 
mu wpr^wdrie odpowiednie na to środki, ale 
zwleka cięgle ne zrea izowaniem ich. Oorrado 
Brando nieoierpbwi się i nie może żyć w bez­
czynności ; walczy, bo wie, że urseczy wistnie 
nie planów jego przyniesie j ŝmu i oj czy i  aie 
zaszczytną sławę. Nieszczęśliwy, nie pomija ani 
jednego środka, potrzebnego do zdobvoia pie­
niędzy, wszystko go jednak zawodzi. Wreszoie 
udt.je sic do jaskini gry : stawia na kartę 
wszystkie swoje nadzieje, m-rzenia, przyszłość; 
gra — i przegrywa. Opanowany jedną tylko 
myżlą: zdobycia pieniędzy, potrzebnych do 
wielkiego oelu, staje się zbrodniarzem, ograbia 
i morduje ofiarę, którą spotkał ne drodze. Ody 
go przychodzą aresztować, otaoza się wraz 
z wiernvm swoim sługą barykadą i ży wym nie 
ohoe się oddać w ręce poliey1 W  chwili, kiedy 
karabinierzy wtargnęli do jego pokoju, odbiera 
sobie żjoie tą sama bron:ą, którą aabił swoją 
ofiarę. — Taką jest w głównych >?arysaoL tra- 
gedya w k6óre< afcoye wplataną jest równie* 
miłość młodziutkiej dziewczyny dla Oorradą, 
kochanej nawzajem. Według Secola XIX,  jest 
to jeden z najpoetyezniejswyoh dramatów d’ 1 1 1 - 
nui *.j a.

Heyersmuns, znany autor „Nadziei* i pro­
pagator sooyalizmu, zapomooą sztuk teatral- 
nyoh, wystąpił tera* z nowym utworem, będą­
cym pewnego rodzaju paszkwilem na Kościół 
protestancki. Tak samo jak w „Nadziei1*, t<vk 
i tutaj, tak są ułożone światła i cienie, żeby 
paszkwil nabierał jak n&jw ąosj oeoh prawdo­
podobieństwa i żeby reprezentanci pierwiastka 
religijnego wyglądali jak najgorzej. Treść sztu­
ki, noszącej tytuł „Dzień zaduszny jjst na­
stępującą: Proboszcz- Nar sen przyjmuje .do

swego domu młodą dziewczynę, która nagle 
zasłabła na progu jego mieszkania. 'Niebawem 
przyszło na świat dziecko, które proboszeż 
także z litości w swoim domu zatrzymuje. Ga­
ła gmina powstaje przeciw niemu, oburzona 
z powodu nieprawego pochodzenia dziecka. 
Mieszkańcy koledzy proboszcza, biskup, na- 
próżno usiłują namówić go, aby wyrzucił z do 
mu ohorą kobietę i jej śmiertelnie chore dzie1 
oko. Proboszcz oświadcza, że miłość bliźniego 
nie pozwala mu tego uczynić. Wtedy mie­
szkańcy r b&ypują dom proboszcza i jego kamie­
niami, a biskup pozbawia go urzędu. Dziecko, 
które postanowił proboszcz za j&kąbądź cenę 
przy żyoiu utrzymać, kobieta obca, dla której 
tyle oierpi, w równej mierze go do siebie po- ’ 
ciągają, jak odstręcza fanatyzm i ciemnota 
umysłów, otao'.ająoyob go faryzeuszów. Utwór 
końozy się tem, że proboszcz opuszcza wieś z c- 
wą kobietą i jej dzieckiem. Trudno o bardziej 
naciągnięty temat i o w.ększy stek kłamstw 
i nieprawdopodob eństw.

Mały feljeton
AFORYLMY.

(Z Oskara Wilde’a powieści pt. nPorfrei Doriana 
Gray'a.)

— Z liberałami należy glosować, jeżeli się 
choe być popularnym u tłumu, leoz obiady na- , 
leży jadać w towarzystwie konserwatystów.

— Świat nieohętiiie źle mów: o człowieku, 
który ma dobrego kucharza.

— Młodzież ohoiał&by być stałą i nie mo­
że. Starzy chcieliby być niestałymi —- i także 
nie moga.

— Być baoznym obserwatorem własnego ży 
oia, to znaozy tyle, oo zapobieds wielu oi orpie- 
niom fizycznym w przyszłośoi.

— Jest tylko jeden środek odzyskania mło­
dości : powtarzać szaleństw* pepełnane kiedyś 
w młodym wieku.

— Dobra zamiary są cz?k-em na bank, w 
którym się nie złożyło kapitału.

— 8powied£ rozgrzesza, a nie xi%dz.
— Jaka jest różnica między wieozną miło- 

śolą, a kaprysem? Tylko jedna: kaprys just 
nieoo trwalszy.

— Zmysły uleozyó może tylko dussa, dusm 
uleozyó mogą tylko zmysły.

— Źle je3t, gdy o artyście nie dobrze sij 
wyrażają ludzie. Jedno jest tylko od tego gor­
sze: gdy o nim woale nie mó^ią.

— Nie ma moralnych lub memoralnyc* 
książek. Są tylko dobrze lub źle napisane.

— Nie dobrze jest zaczynać od skandali­
cznych miłostek. Zareserwow „ó je należy na 
ten czas, gdy się ozłek postarzeje i kiedy ta­
kim skandalikiein można sie uczynić zaj 
mtyąoyin,

* •
Aforyzmy.

(Oskara Blumentłma parafrazy z Wilde'*).
— Człowiek nic robi tegr, oo chce, leoz rob 

to, oo musi.
— Nie ma różnych kobiet. Zawsze natrafia 

się na tę samą kobietę.
— Właśoiwie nie ma nocy. To, oo nocą na 

zywamy, jest tylko tunelem pomięday dwomt 
dniami.

— Bbusnami nazywają się ci ludrie, którzy 
popełniają małe głupstwa — w przeciwieństw!*1 
dó mądrych ludzi, którzy popełniają wielkiej 
głupstwa. . s-------— '  — —

— Każde słodkie złudzenie kończy się gort 
kiem doświadozeniem.

— Wielbiciele mamony dziwią się temu, ż< 
nawet „wielokrotny milioner** iestzaw“ze cylko 
„pojedyńozym człowiekiem*.

— Ludzie, którzy umieją pisać, nazywają się 
literatami; lncbie, którzy nie umieją pisać 
często nasywają się tak limo.

— Tylko małe umysły lub>ą wielkie słowa
— Nieraz się zdarza że ludsie, którzy je 

ssoze wozoraj uchod- iii za mądrych proroków 
muszą dEisiej s kwra»ns miną spożywać rzeczy­
wistość zupełnie inną od tej, joką przepo i 
wiadali.

BH

pi Wiiei w r. H
(Ciąg dalszy)

Przejdźmy teraz do iprawy dowództwa 
podczas b bwy. Odzie był Scbietki podozaa bi 
twy i oo robił ? „Komenderował en ckef i był 
wszędzie tam, g-dz.e ogień największy* (Joh&un 
Cerrg von Anhalt do kurfirszta Branaerbar- 
skiegr, 1? września, Liat przechowany w archi­
wum berlińjkiem). Sobieski udał się naprzód 
na Kahlenberg i „ wysłał księciu Lo^aryńsl ie- 
mu sraśó kompa^ij hu.arów na lewe skrzydło*. 
Potem zjawił się wśród walki pod Nussbergiem, 
a wtedy bitwa stała się nadzwyczaj roznamię- 
ucioną wsautek właśnie obeoności króla. („Ce 
combat devint h  plus fttrieuz par ’o prćsencc du 
roiu Dupont). A gdy lewe skrzydło zdobyło 
Nussberg, kasai król stauąó, by »apob:edz zbyt 
pochopnemu posunięciu się niektóryoh ozęśoi 
Iin.i bojowej. Król i książę Lotaryń«ki zakazali 
posuwać się naprzód i posłali oo koń wyskoczy 
swoioh adjutantów do obydwóch elektorów i do 
księcia Waldeok, p’3ze Dupont w .wej relaoyi. 
(Le roi et Je duo de Lor ramę defendireró de 
pousser et envoyć”ent k tuute bride les aidet 
de oanip aux deux ćleoteura et au prinoe de 
Waldeok). Całe wojsko posuwało się więc na­
przód systematycznie; „jeden oddział awanso­
wał się za drugim* (Diarum oblężenia, archi­
wum wojenne). Jan Jerzy Anhaloki doje królo­
wi śwladsoowo, że „wszystko szło bez żadnej 
konfuzyi lub jakiegoś nieporządku*. Teraz lewe 
skezydło zdobyło już ciln-, stanowkko przed 
równiną, a Sobieski pojechał na praw- skrzy­
dło i -tarał się swój plan wcaoraj#*y odmienić 
o tyle. by już 12 września mógł doprowadzić 
do ronstrzygnienia. PotwierdŁają tło naoczni 
4wiad\owie, że Sobieski podczas bitwy aie 
przypatry wał się jej spokojnie, ale eiąglo je­
ździł z® skrzydła na skrzydło i ki irował bitwą.

"Wiąo które skrzydło właśoiwie rozstrzy­
gnęło bitwę?

Bitwa była wybitnie ofenzjwną przei iv 
nieprzyjacielowi, który wyprowadził do walki 
około 76.000 kawaleryi i ókoło 30.000 oieohoły. 
Chrześcijańska armia musiała naprzód zdobyć 
szańce od Nusadorf j aż do Dornbachu, oo ŷ ło 
zadaniem p :euhcty, a potem uderzyć naprzód i 
pobić w otwartym ataku nieDrzy ,aoiela. Zdo­
bycie owych szańców byio d-iełem, odoowie- 
duiem tylko dla piechoty i dragonów Ponie­
waż eaś do ataku ani pieohoia z muszkietami,

ani hiszpańscy ieźdżoy nie nadawali się, więo 
kawaleryi przypadło w udziale przeprowadzić 
arak i * eozywiśo s popołudniu w miejscu mo­
żliwie n*jhorzystn’ejsBem, na wsohód od Dorn- 
baohu i Sieyeringu Sobieski, zgromi dził około 
dwie traeoie oałej kawaleryi. Dopóki Polacy 
nie wystąpili czynnie pod Dornbaohem, nie 
mógł książę Lotaryńsl i ruszyó się ze zdobytego 
Nussdorfu i Heiligemtadt; bo gdyby się był 
cokolwiek naprzód posunął i gdyby mu się by­
ło udało znieść skrzydło tureokie, a nawet do 
trreć do centrum armii tureokiej, pudczas gdy 
Turcy nie byli zaięoi przez polskie wojska pod 
Dornb ,ohem, byłby ryzykował to, że go przy­
prą do Dunaju; dlatego też steł on nieruchomo 
aż do pierwszej popołudniu.

„Rooznii wojenny* o isuie przedpołudnio­
wą walkę księoia Loti ryńskiego z drobiazgową 
szczegółowości ą, przypominającą raporty z ma­
newrów ; w „Roczniku* tym niemiecki pisarz 
utrzymuje, że rozstawianie prawego skrzydła 
siJo w wielzim nieporządku i tylko wytrwałość 
o .tereoh niem sokioŁ o italionóv pod 3-alitrm- 
bergiem umożliwiło Sobieskiemu rozpoozęoie 
akoyi pod Dornbaohem, z J wielki atak konni- 
oy o godzinie 5 popołudniu był tylko „przy­
pieczętowaniem* zwycięstwa ^osiągniętego ju i 
preet księeic Lotaryńtkiego preet swrot wykonany 
*" popraek obotu tureckiego *

Zajrzyjmy dc źródeł. Memoire badoi opi­
suje rozstawienie wojsk po1#! oh, jak nastę­
puje : Szwadrony ustawiały się wśród rado- 
śnyoh okrzyków wszystkich wojsk chrześcijań­
skich; uderzyły do ataku, odrzuoiły tureokie 
szeregi, leoz musiały znów ustąpić przed na­
pływającymi nowymi szeregami spahisow. Trzy­
krotnie powtarza się ta gra, aż wreszcie: „Au 
grand contentoment des speotateurs les Polo- 
nais foroórent les ennemis de lem códer la 
montagne sur ląquelle le roi prit pojt© aussi- 
tót, y faisant monter son oanon et so.i infan- 
terie. Ce oombat ne laissa pas que de 1 »ire u 
fort grand effet et de oau er la oonsternation 
p :mi les ennemis0. (Ku wielkiej r»dości 
wszystkioh przypatrujących się, Polacy sforso­
wali nieprzyjaoieia i zmurili go, że im ustąpił 
w igórze, na którem zaraz umuśoił się król, u- 
stawiając tam *woje działa i swoją pieohofą. 
Ta bitwa zrobiła ogromne vr- ienie i wielką 
konsternaoyę wśród niepri ;soiół.)

Zgodnie z tem pisze Diarium artill. „Nous 
prlmes possession de oette premićre montagne 
sana beauooup de peine, et nous nous y  ćta-

blimes**. ("W"’ Jiśmy w posiadanie to pierwsze 
wzgórz© bez wielkioh trudów i usadowiliśmy 
się na niem.)

Dwie pobkie, pod Neustiftcm ustawione 
brygady pieohoty i jed«n cesarski regiment 
dragonów po zaciętej waloe biorą spaloną wifci 
(POtzleinsdorf). Także n*. prawem skrwdle na 
przed aie walczy polsk* pieohota; mowi o tem 
Diariun» artill.: ,,nos rćgiments de Taiło drcite
donnć-ent k lenr tonr. de f aęon que nous eh mes 
assez de place pour dćployer notre cayallerie 
et tł- ,vcr»er la yallóe. Dang cette charge contrę 
les Turo* nous perdime." beauooup d’hommeset 
nou ehmos une auantitó de bles*6s; uaais rien 
ne put retenir l’ólan de no* sclds.ts qai se je- 
tćrent *ur l’ennemi avec autaut d’entrain qae 
*’iJ *e fat agi draller daDser*. (Na*ze pnłki z 
prawego skrzydła ucernył] z kolei, tak, »e 
my mieliśmy dość miej*oa, aby rozwinąć nassą 
kawaleryę i przejść z nią prz<’ z dolinę. "W tej 
szarży na posterunki tureckie straoibimy bar­
dzo wiele ludzi i mieliśmy ogromnie duiio ran­
nych; ale nic nie mogło wstrzymać zapału na- 
szyoa żołnierzy, któi ^y uderzyli na nieprzy­
jaciela z takiem unio1: eni m. jakgdyby tu szło 
o to, żeby tylko na balu zatańczyć.)

Cztery niemieckie b italiony na GalitE;nber- 
gu, ‘-tóre Sobieski miał tam do dyspozyoyi, speł­
niły w każdym razie swoje zadanie jako osłona 
skrzydła bardzo rbielrie, lecz bynajmniej nie 
ratowały one Polaków, rozstawionych od J)arn- 
baohu aż po Pfltzleinsdorf, a gdyby nawet to 
zrobić ohoiały, to ani byłyby mogły, ani zdo­
łały, W  końou zadanie ich jako ochrony ski zy­
dla ryohło było skończone, bo bardzo prędko 
przybyły pieohooie posiłki i Jabłonowski sta­
nął w poprzek namiarom chan* tatarskiego, zmie­
rzającym do obtjśeia nieprzyjaciela (w Mauer- 
baohtal): îl sut si biec disposer — jak powia­
da Diarium artill. — Bes re# irves, qu’il dólogea 
le Han de la position qu’il oooupait, ayint 
ju’il eht put songer a executer son dessein*. 
(Jabłonowski tak dobrze rozstawił swoje rezer­
wy, że wyparł ohana z p°*yoyi, którą zajmo­
wał, wpierw jeszcze, zanim chanowi zamarzyło 
się o wykonaniu swego planu).

O doskonalem, raeoty wiście prawdziwym 
duchem kawaleryjskim podyktow*nem rozsta­
waniu szwtdronów Sob. oskiego nic umie nam 
nic opowiedzieć Krieg tjahr, lubo przytacza jako 
swoje źródło Men owe budois i lubo w innem 
miejsou tak dalece w drobiazg, się bawi, że 
naprzykład opowiada, jak „niebeopiecrnenti dla

sadów owocowych były wojska polskie, maszerują­
ce ku Dunajowi* («tr. 116).

Jakie były i astępstwa tego, te Sobieski 
tak, a rie icaozej swoje wojska rozitawił? Oto 
praedeirszystkiem to, że wie'ki wezyr ściągnął 
swoje wojska zewstąd, a więo nawet z pod 
Dćbling, przeoiwstawił je nowym kolumnom 
chrześcijańskim; wyraźnie mówi o tem Toifel 
nu 500 str. swojego d-ieła: „il rassembla sa
bataille oorespondant k la nofcre; au centra la 
loasaa des troupe* tnrque3 ćtait ćaorme**, 
(„Ustawił on swoje siły odpowiednio do na­
szyoh; więo też w oentrze zgromadził niesły- 
ohare masy wojsk tureckich*). Wrażenie z do- 
j&wienia się wojsk Sobieskiego na pola bitwy 
było tem większe, że podeszły one najkrótszą 
drogą do mostów na Widenoa i że wezyr, któ­
ry dotąd sądził, iż ma do czynienia tylko 
z wowkami Lubomirskiego, zwanemi przei 
Niemców „Polaken,** nagle się dowiedział, że 
ma przed sobą króla Sobieskiego i jego armię. 
Pożwiadoea to również Toifel,

Po oiężkią waloe piechoty i ionnioy pięśo 
n* pięść, ramię przy ramieniu, o godzinie 8 
Scbieski ©dobył stoki gór i winnice nad Dern- 
baohem i pod POUleicsdorfem i stanął wreszoie 
przed równiną — zdobył cel waV i oałegodnia, 
a to wedle wyraźnego swiadeotwa Diarium 
artill, które powiada: „T;nti»ntion du roi ótait
qu’uae fois mŁitres de oette montagne- nous 
attendissions jusqae aulendemain en bon ordre 
de battaille*. („Intenoyą króia było, abyśmy 
opanowawszy tę górę, mogli spokojnie cze­
kać do dnia następnego w s©yku bojowym"*). 
Sobieski nie wyobrażał sobie, że mu *ię uda 
tek łatwo spełnić to, co spełnił w dniu 12 
wrześni i, to też to samo Diarium zauważa: 
„qu8 Taile gauohs poloaaise voulait ń toute 
foroe> attaquer le oamp ainsi qae les Allemands 
du Ds^nubc rema qcant aussi que 1’ennemi se 
commenęrit a troubler, il donna 1’ordre d’alier 
en avant“ . („Lewe skrzydło polskie pragnęło 
z oałą siłą zaatakować obćz nieprzyjacielski, 
również Niemcy, stojący od strony Dunaju. 
Wtody SobiesJci, widząc, że nieprzyjaciel zaczy­
na się mierzaó, dał wojskom rozH z ićć na­
przód**).

Okazuje się więo z tego, że Sobieski zmie­
nił swoi pierwotny pian zdeoydował się jeez- 
oze 12 września wykonać to, co miał zrobić 
dnia następnego. Sławą okryty do ródzoa fca- 
waleryi wypełnił już swoje zadanie jako wódz 
naozelny, teraz może dobyć pałasza „et oomme

ijusqu® ah rs il avait aakae toute iVrmć par] 
ses conseils il le fit dorónavant par sou ram pie* 
Ja jak dotychczas ożywiał armię swojemi mą' 
dremi radami, tak odtąd pouzął ją ożywisZ 
przykładem. Diarium artill) Cćć bowiem moź< 
wódz bitwy kawaleryjskiej uczynić innego, gdy 
wszystko już dojizato do ostatecznego rositray- 
gnięoia?!

Oóż złamało Turków ? Ozy posunięci© się 
naprzód k ńęoia Lotaryńskiego ? Z pownośolę 
nie, albowiem o goazinie 1 % południa stal oa 
jeszcze pod Hoiligeastadt i przybył do, o aw* 
tysiąoe kroków stamtąd oddalonego, Krotenbs- 
ohu dopiero o godzinie 5 popołudniu, woale w 
oiągu tych 6 godzin nie walo®.ąo. A także gdy­
by on był nad Kroteab&chem rozpoes.^ ofenry- 
wę, to Turoy niezawodnie bylioy coś przeciw 
niej czynili, a tymczasem oni z nad Kiotenbs.- 
otu śoiągnęli pozostał* tam jeszcze ewoje woj­
aka na lewe skrzydło i zupełnie bes wuki opu­
ścili to stanowisko, gdy już cesarska piecho­
ta stała koło Dóblingu na odiegłcśó muszkieto­
wego strzała od Krotenbaonu. „Memoire Oadoisu 
mówi o radości wojska ohrz®ściiań»kiego prry 
zjawieniu się wojsk polskich tak : „que les Tu- 
rques pOotćs k notr . lace aem e parurent eu et® 
ómuB*. (Że nawet Turoy, którzy stali naprzeciw 
naszych DÔ tei unkć w doznali pe:rnego w^rus> t- 
nia na widok przybywająoyoh Polaków). Zm 
dalej o wat ie o wzgórza na zachodzie od PlOt®- 
leinsdorfu, która toozył* si« o godzinie 3 popo- 
łndniu, powiada to samo „Menoire badoisu '• 
„oe oombat qui au oommenoenient parufc ćtran- 
ge aux yeux de oeux qui n’on waient jamaiS 
va de par«ilr ne laissa pas de felre un fort 
grand effeot et de cau&er de la oonsfcernation 
parmi le* ennemis; le grand Yesir yókaot sur- 
venu en personne, mais voyanfc lss ohoses k 
demi desespćró^s, laissa le commandement W 
Yesir de Buda*. (Bitwa ta, która * poozątku 
wydawała się dziwną tym, którzy dotąd podo­
bnej nigdy m ridzieli, wywarła wielkie wra­
żenie na wszystkich i stała się przyozyną wiel­
kiej konsteraaoyi w obozie me przyjacielskim- 
Wielki Wezyr, przybywszy osobiśoi© na piso 
boji1 i zobaczywszy, że rzeczy są jut w st&arć 
na pół rozpaczliwym, sam się usunął, a nacsei- 
ne dowództwo oddał Wezyrów, z Budy),

(Dokończenie nastąpi).

Polecamy

Konwersję 4 ł|2°;0 Pożyt-zki m. Lwowa
na wolno Od podatku 4 %  Obligacye Pożyczki 
miasta Lwowa pod warunkami ogłoszonem: w pros­
pekcie konwersyjnym, który przesyłamy na życzenie
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PR2 EGLĄD g dnia 546 Lipi>& tm .

k r o n i k ą
Lwów, 27 lipca,

Crtoroba hr. G ołuchow skicgo. Z Paryża 
oa°8e(b i e hr, Gołnohowski, który się taca satrsy- 

w p;*zejeżdzie do Yittel, tak się roschorowtł 
z Powodu upałów, że musiał położyć się do łóżka.

2  Tady miejskiej. Zapowiedziane na wczo- 
*aJ P®siedaenie Rady miasta nie odbyło się, a to 

atego, ie nie zebrał się dostiteozny do obrad 
, ®®pi8t członków Rady. Ponieważ oprócz tych, 
. ór*y się rozjechali na letni wypoczynek, bawi 
Joasoze we Lwowie 64 radny oh, przeto piezydyum 
pfsypuszosrtło, że z tych 64 pr„eeież 40 przybędzie,
* Naznaczyło na wczoraj posiedzenie Tymczasem 
do Wpół do 9 tej zeszło sję zalsdwo 30 radnych; 
1 z tych jeszcze kilku, nie mogąc doozekać się roz­
poczęcia obrad poszło dc domu. W ten sposób za­
powiedziane posiedzenie spełzło na nitizem.

Frośba do Piezydyum mlafta. Otrzyma­
liśmy listowne prośby od pnblioznośoi, ieby się 
udać do Pre-ydyum miasta, aby zakasało żądania 
opłat za pisejśoie przez Park stryjsk na przedsta­
wienie Buffalo-Bill, gdyż znpiąo w tej mierze bar­
dzo rozwinięty apetyt komitetu jarmarcznego, oba­
wia się publiczność, że Komitet ten zechce sko­
rzystać b tegc, iż tłumy dążyć będą do Buffalo Bill 
przez teren jarmarku i nałciy na Lwów taki ha­
racz, jak' oo niedzielę teraz nakłedała na wszyst- 
kioL tych, którzy chcą wyjść sa miasto, aby ode­
tchnąć żwieżem powietrzem.

'L f jndaoyi skarbkowskiej dowiadujemy się, 
ze *iś 27 bm. Wyjeohałn dc z»kładn Drohowyzkie- 
£- komisya mieszana, złożona s wysłanników My- 

«uału krajowego i fundaoyi Skarbkowskiej celem 
"  tamtejszej szkoły rzemiosł w zarząd Wy- 
,” "8 .rflj°wego. Z ramienia Wydsitln krajowego 

J l  ; °*lonek dr. Jahl, imieniem kuratoryi Za- 
rade* ' ?â pCa kuratora pan Bolesław Le^mLi, a 
CiuchoiiÎ ai^ f f i :,nł reprezentuje wiceprezydent

Kdai iP‘ °fioer. Z Rzeszo p?a donoszą, żeone- 
 ̂ l“j kąpali się tam w Yisłoku: student gimna- 

płyn'? i oficer rachunkowy Pokorny. Wy-
des  ̂ °n‘ nB mieJ8oe głębokie wezbranej wskutek
krzyk* ' ri<>k’ * porwcni wirem poczęli tonąć. Na 
nikt ■mnyo!1 oaśb Kąpiąoych się, z których jednak 
Cłl - Nmi tł pływać, rozebrał się szybko pora­
żona P- Zygmunt Bartmański i popłynął
pili n& P0r,Q00- Nieprzytomni młodzi ludzie.ozs- 
„o j81<* Nerwowo i do tego stopnia skrępowali
p ’ 6 -raz z nimi pooiął tonąć Nie stracił jednak 

*r °Nm°ńc. i z wysiłkiem największym, niknąo 
J®di okrutnie pod wodą kn wielkie; u  przer&źe- 

widzów, dowlókł wreszcie nieprzytomnych mło- 
T — *ł0 brzegu, gdzie także sam padł zemdlo- 

Ny. Wszystkich trzooh zdołano przywrócić do przy­
tomności.

Wycieczka Sokoła do Zagrzebia: W dniach
* 1 3 wrześnie b. r. odbędzie się w Zagrzebiu zlot 
“tkolstwa oharwaokisgo, nz który zaproszono przez 
Nmyślnyoh aelegatów sokolstwo nas«e.

Polski Związek sokoli organizuje wyoieczkę 
Na ten zlot i pragrie obesłać go jak najliczniej. 
Wyoiee«ka trwać będzie około sześciu dni, a ko­
szta jej obliczom mmej więcej na 100 koron. Po 

róż odbędzie eię przez Peszt, Na zlocie w Zagrze­
biu weźmie sokolstwo polskie udział w ćwiczeniach 
wolnych, w ćwiozeniaoh wzorowyob zastępów na 
prayrządach, a jako >sobny numer programu okaże 
ów’ szejii* z lancami. Druhowie umundurowani mo­
gę liczyć na b( zpłt tne kwatery, skoro się zgłoszą 
w ozas. Członkowi? Sokoła Ui. oferty zgłajzać sia

a)% w kancel&ryi SokoL codziennie między 6ł/ __
I - ieC80r g d m e  zechcą podać, ozy wezmą udział 
W ćwiczemac! i w jakich i osy liczą na wer+ne 
kwatery. Termin zgłoszeń najpóźniej do li]-go 
sierpnia.

Próby ćwmzeń zagrzebskioh odbywają się już 
codziennie od godz. 7—8 111608016111,

Ofiara zamaohu morderczego ś p. inży­
niera Majewskiego, pna Halukóyna, Smściła ubie­
głego tygodnia szpital, powróciła tam jednak zno- 
^n w tym tygodniu, gdyż rana postrzałowa na ty- 

łowy pooręła jej dolegać. Dokonano opęraoyi; 
je° p .^ rej nieszczęśliwa panienka ma się znowu

fyum ^ ^ ^ d o w a n ie  nauozyciela. Przy semina- 
żąc7 ł.nan0,y0iBl8kiem W Jędrnej o wie w czasie bie­
d n i  ^ * kMyi zaprowadzone zostały z rosporzą- 

i& ayr-ikcyi okręgowej feurse tymczasowa ję-
dla u polskieS° 1 aT tmst: ki V języku polskim, 
gNber •■3fcy°ieli * Nauc-ycielek Rosyan z czterech 
K0WaVmi sąsiednich: kieleckiej łomżyńskiej, piotr- 
j  n(- J * radomskiej, w oelu jak twierdzi Warstw 
J0„  zapoznania nauczycieli Rosyan z termino-
spo8ÓKgr" ‘T Ltyki k°'skiej 1 arytmetyki, g ęb y  w ten 
ar nobezwładnió szowinistów pulskich w ich

 ̂ “Ntacy i, iż nauczyciele szkół początkowych 
p f c p * .  Pochodzenia rosyjskiego, nie znają języka 

‘5* 0 i powinni stąd być wyrugowani14.
°*#k W  karsa nozęszczało ^2 8łc °heoiów i słucha- 
*■ o] ykł*J ję*yka polskiego powierzono na kur-

ł’0' nanozycielowi tego przedmiotu w gimna- 
któ*11 Mieozysławc wi W „tanowakiemu,
Łjwry nkońozyl wydział historyoeno-filologiczny u- 
ti l yt6tn petersburskiego. Do wykładu arytme- 
gdy1 pow°i,4ny był początkowo również Polak, ale 
z ' P°c*ól otrzymywać 1 różnych stron pogróżki,
nueiISneWał 2 teg0 staNOWishn, polecił aa pwoje 
j. oe nauozyciela szkoły kolejowej skierniewickiej,
Nowiy^,IU’ wnittjąc go, iż jemu, jako Rosyani-

■ Uła grozi żadne nibbespieczeństwo na tern 
oz łiursa trwały tr*y tygodnie, do skoń-
p 6ppa f 0808^  tjdzień jeden. W  ciągu tego czasu 

tanowski otrzymał ostrzeżenia i pogróżki, 
*di • ,re*y8Nował ze stanowiska, staje się bowiem 
OatŁ Ul‘ f,Prawy P°1 iteioj i będzie ukarany śmieroią. 

rzegany, nie nadawał tym pogróżkom znaczenia, 
wreszcie w dniu 20 hm o godz, 10 ara­

lii ‘T T v “ 0 *°, “ ^ ^ t a r z ,  gdzie oczekiwało na 
r. r  ^  którzy podali r»r list.
m P;  !‘ Rnow»kl ^o*rywał koP( rt j, dano do nie 

6 strzałów. Ugodzony w skroń, w nobo i lewy 
ook, p. Witanowski padł martwy Na kopercie, 
Wrą obok trupa znaleziono, mieśoił się napis: 

r elmożnemu Panu Witanowskiemn w Jędruejo- 
 ̂,®“ , n dołn zaś: „przez grzeosność11. Wewnątrz 

P®> y, na dużym erkuazn listowego papierń było 
je*plJane : „Tak społeozeństwo karze prowokatorów 
tr* * Uciekajęoyoh sprawców zamaohu choieł za- 
ó, m ‘ w brrmie jeden z nauczycieli kursów, ,le 
Nil kierunku strzał, który nikogo nie zra
*Nyśli i lmyoh aaNosycieli chwyciwszy strzelby 
p08 k*e i rewolwery, rzuciło się w pogoń, lecz

>wania ich okr.zały się bezskuteczne, 
tami. 5 ,!̂ e Pr®^68i Rady powiatowej z wój- 
rowioi ■H'oroJoNki donoszą, że p. Antoni Thoodo-
wiek T-®268 tamtejszej Rady powiatowej, czło-
gfomF) tt Z1? vczaj energiczny i dz elny, który o- 
nałą sje  ̂ P°“ NiÓ8ł powiat, rozw inąl w nim dosko- 
Ne studnie pobudował po gminach wierco-
siej wody ’ łr,*! .dosl f w ó  chłopom zdrowej i csy- 
’ radził teraz ° ‘  ̂ 0  ̂ ^skórnych mikrobów, zapro- j 
wójtów i pisare8ye’ .ne’ kt( r̂e zwołuje wszystkich j 

"lT gminnych i na tych sesyach wy­

jaśnia im jak jest szkodliwą działalność socyali- 
stycznyeh agitatorów, Ltórsy w interesie swoim 
lub swoich prowodyrów, narażają, chłopów na 
ogromne straty. Na sesyach tych rozwija się oży­
wiona dystusya polityczna, którą oczywiście pro­
wadzi sam marszałek i która wskutek tego bardzo 
dodetnio wpływa na włościan.

Ważne Cilfl roćtelców. Wydział Towarzystwa 
„Bursy im. Tadeusza Kościuszki44 w Złoczowie 
rozpisuj > na rok szkolny 1906/7 konkurs na ob­
sadzenie 20 miejsc w bursie, przesnaczonych dla 
uozniów złoczcwskiego gimnazyum, religii katoli­
ckiej, którzy odznaczają się nanbą i dobrymi oby­
czajami. Uojniowie zostaną przyjęoi ozęściowo za 
opłatą 24 koron miesięcznie, częściowo za opłatą 
“niżoną. Podania należy wnieść do 16-go sierpnia 
na ręce dyrektora gimnesyum w Złoczowie. Do po­
dań należy dołączyć świadectwo szkolne z ostatnie­
go półrocza, oras świadectwo ubóstwa.

Tunel pod ker.ftłem La Manche. Morning
Post donosi, że w rokn przyszłym zostanie przed­
łożony parlamentowi angielskiemu projekt ustawy
0 budowie tunelu pod kanałem La Mai che, celem 
połączenia Francyi z Anglią. Inżynier Douglans 
Fox oLzymał polecenie wypracowania nowych pla­
nów, któreby uwzględniły żądania afer wojskowych.

iMOW® oszustw o orderow e. Dyrektor pe­
wnego banku w Budapesscie otrzymał niedawno 
list anonimowy z Wiednia, w którym autor jego 
zapewniał, że ma wysokie wpływy i że może dy­
rektorowi wystarać się o odpowiedni order za do­
piętą rządowi 20.0CK1 koron. Nastąpiła długa wza­
jemna korespondencje,, wyjazdy dyrektora do Wie­
dnia, widywanie się tam z jakimiś bard*o elegan­
ckimi panami, s których jeden przedstawił si  ̂ na­
wet jako hrabia. Oacatenznie prayrzeozono dyrekto 
rowi wszystko zrobić, źąd/jąo pieniędzy nie prę- 
djej, aż po wręc*eniu orderu Nastąpiło ostatnie 
widzenie się w umówionej restauracji. Tn, oprócz 
paktująoyeh st on, z;awil się jeszozo jakiś stary, 
elegancki pan, Który się przedstawił jako urzędnik 
dworski i któremu towarzyszył woźny w liberyi z 
teką na papiery. Rzekomy urzędnik dworski wy­
dobył z teki zupełni® prawidłowe .wystawione^ na 
blankiecie węgierskiego ministerstwa w \ iedniu i 
ostemplowane pokwitowanie na 20 00^ koron, ode­
brał pieniądze i wręczył dyrektorowi puzderko z 
orderem Franciszka Józefa, przyozam powiedział 
mu jedynie, aby orderu nie nosił dopóty, dopóki je­
go nr.dr.nie nic będzie ogłoazone w Dzdennł/etł urgf- 
ćowym. Dyrektor uszczęśliwimy pojechał z powro­
tem do Btrłapesztu g.. począł pilnie czytywać... 
Dziennik wędowy. Jednak wreszcie ooś zadłago 
nie pojawiała się pożądana uominaoya, przybył więo 
do Wiednia, zaozął si® dopytywać o pizyesynę 
zwłoki i w ten sposób cało oszust y o wy o zło na jaw.

Z  koldi ^ dniem 1 lipoa b. r. otwarto w 
obrębie Dyrekoyi kolei państw, w Insbruokn kolej 
lokalną Meran Mals ze stacjami Meran, Marling, 
Toll Nuturas, Sohnalstal, Latscc, Schlauders, Lads, 
Spońdinig-P™<i| Schluderns ęilnrns, Mals i przy- 
stmk i.mi względnie ładuwniami Algnnd, Kastelbell, 
Goldrain i Eyes dla ruchu publicznego. Stacye są 
urządzone dla ruohu ogólnego, przystanki i ładow­
nie dla ruobn osobowego, pakunkowego, drobnyoh 
przesyłek opłacanych narkami jakotyi do nadawa­
nia przesyłek pośpiesznych i towarowych. Ekspe- 
dyoya osób i pakunków z przystanków odbywa się 
aa opłatą należytości w pociągu. Prze-wy jazdy w 
przystankach i ładowniach są wzbronione. Wszel­
kie przesyłki w przystankach nadawane ostatecz­
ni a kierownik pociągu. Eksped^oya przesyłek eks­
portowych odbywa cię tylko ze wszystkich i do 
wszystkich stacji.

Z Warszawy piszą: N ul. Granicznej ozt - 
rech bandytów napadło na schodach domn na wo­
źnego fabryki Handsego i odebrało mu 176 rubli.

Do sklepu z zabawkami Eiserberga wpadła 
banda rabusiów, żądając w ydania kasy. Gdy j.m 
odmówiono, ri.busie urządzili pogrom, powybijali 
w sklepie wszystkie szyby i cniszezyli ar*ądser.io. 
Właściciel sklepu oblicza swe straty na 760 rubli.

Do sklepu I, Keismaohera przy ul. Łuckiej 
zaszedł ajent handlowy, Józef Wilder. Tui za nim 
weszli trzej uzbrojeni w rewolwery bandyci, któ­
rzy zrewidowali go i zabrali 2.000 rubli gotówki, 
jaką miał przy “obie.

Wczoraj do robotnik", browaru, Ludwika Jan­
kowskiego przy ul. Nowowol.skiej, przyszło dwóeb 
nieznanych ludai, którzy d-li do niego kilk» strzs 
łów. Ranionego ciężko w głowę Jankowskiego od 
wioćło Pogotowie do szpitala iw. Ducha.

Międzynarodowe wyś^.gi pływaków od­
były się tymi dnir.mi w Paryżu, ^ “.ęli w nic»‘ 
udział pierwszorzędni pływacy z rozmaitych kra­
jów, a pomiędzy mmi słynny szampion m g elsk- 
Billington, który pewnym był zwycięstwa. Do za­
wodów stanęły trzy grupy: W  pierwszej panna Kel-
lerman z Auotrali i panna Frauendorfer z Wiednia;
w drugiej Francuz Bougoin i ceły szereg cudzo­
ziemców; w trzecnj Anglicy: Billingtun, Greasley, 
Standring i Francuz Paulus. Gdy ruszono z miej­
sca, Billington wyprzedził znacznie wszystkich in­
nych współzawodników. Przy moście Tolbiro iłil- 
lington był oddalony od Greasleya o 60 metrów,
1 płynął na czide. Bougoin płynął stale na cs.de 
swej grupy, W  drugiej połowie drogi Billington 
Wyprzedził Francuza o całych 16 minut, Niłrt nio 
wątpił, te palmę zwycięstwa zdobędzie Anglik. 
Atoli w miarę przybliżania się do muty Bougoin 
powoli, le^z stale zbliżał się do Billington*, a na 
parę mirut przed końcem wyścigów wyprzedrił go 
nieco, a potem znacznie. Francuzi wpadli w nieo­
pisany en'azya m. Gdy Bougoin stanął u mety, 
damy nasypały go formalnie kwiatami. Francuz 
wyprzedził Anglika o cały kwadrans i 66 sekund. 
Bougoin, z zawodu mechanik, mało był dotąd zna­
ny w 4wiec„e sportowym. Obecnie zna go cały Pa­
ryż, a pisma illnstrowane podały jeno portrety

Równie zajmującym był rekord niewieści. Obie 
zapaśniczki płynęły z początku równo. Przy mośoie 
Aloksf-ndra III pann* Frauendorfer wyprzedziła 
uuss Kelle-man. Huczne oklaski. Sądzono ogólnie, 
łc młoda Niemtta pobije doświadczoną Angielkę, 
ale przy następnym moście pr.nna Kellerman zbli­
żyła eię o 10 netrów do swej rywalki. Przy mo~ 
śdjfc Grenelle odległość obu była już niewielka. 
Brakowało do mety 100 m. Publiczność zgroma­
dzona u brzegów, na drzewaoh i na dacknch nie 
szczędziła oklasków. W odległości 15 m. od mety 
panna Frauendorfer z nadludzkim wysiłkiem deró 
"  nałt. Angielce. Znów szał entuzjazmu Na edcios 
dzwonka obie rywalki dosięgły mety równoes ićnie. 
Skończyło się tedy kn zadowoleniu widzów i obu 
walczących rywalek.

Ppńpfwo socyolistyozno w ońwletleniu hu 
morysty. Z Dowodu głśfnej mowy w parlamencie 
francuskim posła JaurÓ3a o „ptństwie proys iłnśoi , 
w której ten wódz aocyalistów francuskich zapo­
wiada konfiskatę wszelkiej własności prywatnej, 
znany humorysta, Ernest Blum, tak pisze w swoim 
Journal d’un i">ud„villi8te • . .

Oddawna nic już nie rozumiem z polityki 1 
oddnwna jnż przestałem mieć własną opinię. Od 
owej chwili mogę się przynajmniej pochwalić sta- 
loscią przekonań. Politycy zawodowi ego c so. t 
powieazieó nie mogą Przeczytałem  jednak, jak inni

ludzie, mowę p, Jaurńsa o „państwie przyszłości8 
i jestem oojywiśoie olśniony. Ale ponieważ nie 

1 wszystko zrozumiałem, więc prosić muszę o małe 
wyjaśnieme.

Jsk wiadomo, wódz socyalistów marzy o t». 
kim ustroją państwowym, w którym posiadanie 
osobiste zestąpione będzie pize* posiadanie kole­
ktywistyczne. W tym celu klasy poaiadająoe mają 
być wywłaszczone i otrzymać jakieś odszkodowanie. 
Chciałbym się tedy pana Jaarćsa zapytać, bo to 
mnie najwięoej interesuje, jak według jego projektu 
załatwiona będzie sprawa z pisarzam1 dramatyczny­
mi. Znam ich, bo mrm honor do nich nalełeó. 8ą 
oni gotowi przyjąć odszkodowanie, *le w jaki spo­
sób ma ono być unormowane? I czy potem będą 
oni jeszcze mieli prawa wystawiać swoje utwory 
pod własnem nazwiskiem. Prawdopodobnie nie, bo 
ich własność będzie na'eźała do ogółu. I na afi­
szach znajdą się takie tytuły: „Dama od Maksy­
ma aloo „Teśoiowa Alfreda44 krotochw.lt w 8 
aktaob przez Państwo. Przyznać trzeba, że o ile 
farsa będzie dobrą, to takie określenie jest kiepską 
zachętą dla autora. Ale o ile będzie złą, to cała 
bondt autorów dramatycznyoh, nie wyłączając oozy- 
wiście mnie, śmiać się będzie do rozpuku z rado- 
śoi, ie ogół musi wziąó klapę ni, swoje konto i 
przyjąć porządne b»ty od krytyki. Będzie to bar­
dzo oryginalno i baidzo modernistyczne, gdy w kry­
tykach teatralnych znajdą się takie uetępj ; „Pań 
stwo objawiło zporo złogc smtkn, wystawiając „Da­
mę z fcarczoohami, Biodne państwo ma peon usta­
wiczny. Być moż“ , żs nadto jest teras zajęte, bo 
wszystko ma na swojej głowie, ale skoro już pisze 
do t3a.tru powinno dbać o lepszy układ sytuacyi, 
dowcipniejszy dyałog i sprytniejsze zadzierzgnięcie 
węzł*“ .

Lwowski klub młodzieży oyklistów urzą­
dza w dniu 6 sierpnia b. r. na torre obok rogatki 
stryji-kioj wyścigi motorzystów i cyklistów, połą- 
ozone z wyścigemi wojskowemi wskutek pozwolenia 
c. k komendy X I korpusu wojskowego. Początek 
o godzinie 31/, popołudniu.

Dzieło sztuki odkryte dzięki myszy. Z Flo­
rencji donoezą, że tamtejszy przeor z Marii in 
Campo, odkrył prześliczny fresk akry ty dotąd pod 
oszalowaniem ściany, a to dzięki myszy, która nad­
gryzając owo oszalowanie niepokoiła szmbrem po- 
bożnyoh w kośoiele. Otóż ras przeor smeo.erpiiwio- 
ny skrobaniem myszy, kazał oderwać oszalowanie. 
Gdy deski oderwano od śoiany, okazało się, iż kry­
ły one prześliczne malow>dło al tresko, które znaw- 
oy oznaczyli, jako dzieło szkoły Bo tt] cel lego i przy­
pisują je albo Filipowi Jęcopo, albo de S illi ,io’wi. 
Fresk ten pnedstawia scenę z życiu św. Galgsuo, 
który po hulaszo*em i gnesinem życiu cofnął >ię 
w zacisze Monte Siep i tam dokonał żyeiawasce- 
tyoznej pokucie. Fresk ma formę półkola. Roboty 
około oczy osozenitt go są w tokn.

Tsmpsratura dni* 26-golipca o godz. 7mej 
rano wyneatła : w Galicy: zachodniej -f-21, we Lwo- 
■frie—j—16, w Taruopolc -f-16, w Cserniowpacb -j-16, 
w Wiedrui. -+21, w Bdcburgn — 20, w Graca -f- 18, 
w P r e c s c w  Tryeśoie +-28, w Abbs.zy1 —j—2 1 , 
w Ragusie +-24, w Budapeszcie -J-21, w Barl:- 
uie +-18, w Hamburgu +-14, w Monachium +  19,

Zurychu + 1 8 , w Genewie + 1 8 , w Lugano 4—̂*0, 
w Anglii +-16, w Paryżu +-1&, w B.arriti +- 20, 
w Nizzy +-20 w półtonyeb Włoszech +-31, 
we Florencji -f-28, w B^ymie + 2 2 , w Neapolu 
- f  28, w Palermo +• 26, w Madryoie +-2S w Sztok- 
holmi® -l-18, w Petersburgu +-18, w Wilnie -j-16, 
w Warszawie -j-16, w Moskwie +  19, w Kijowie 
+-18, w Odessie+-19, w Berajewie +-18, w Belgra­
dzie -j-21, w Bukareszcie+-28, w Sofii +-16, w Kon­
stantynopolu -j-28, w Atenach +-26 (Temperatura 
według Celsiusza).

Deszcze jedynie w krajaoh ol >ejskicL — zre­
sztą wszędzie pogoda.

Zmnrli W  LaUdek, na Szląskn, Bożenn z Ły 
ekowskioh Wioherkiewiozowa, żona słynnego oku­
listy, profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Stan powietrze T. c g  7 rano +  16 R 
w poł. -j- 21 R. w cienin, +  24 na słońcu. B„r. 
768. Nieruchomy. Pogodnie, ale znaozne zachmu­
rzenie.

M yśl.
B-fnksye muzyka:

—  Driwna rzecz, ale w ostatnich akordach, 
koń *ących „Pieśń miłosną8 słyszę ja zawsze tony 
„Pogrrebowego marsza*.

Beflekaye lekarza psychiatry:
— Gdyby całowic1'. straoił swój egoizm, to na­

prawdę wtedy byłby już doniec żalnym.
Bęfkksye lokaja:

— Ileż to jest trzewików pięknie z góry bły­
szczących, a mająoych przetartą podeszwę.

Nowa miłość.
— Budzę pana.
— W kolorze?
— Zielonym.
— Szelenie kocham.
— Stolik do kart.
— A zgadła panil

dtiał, oo następuje: , Pruy ooenianip ebeonej ? 
sytur.oyi należy to preedewsBystkiom mieć n i Rubryka 
nw&deo, że nie mamy tu do ozynienia z ża­
dnym finansowym problematem. Finansista 
schodzi tu na dtlszy plan, a głos ma przed e- 
wszystkiem polityk. Zadbnie krytyki finansowej 
byłoby bardi o łatwe, g^yby orfo tylko o roa- f 
wiązanie kwestyi, ozy f.nansowe położenie Bo- 
eyi daje powód do zaniepokojeni-.. Nu to pyta­
nie moźnaby bez wahania odpowiedzieć prze­
cząco. WisrayMnnśoi Rosyi aa granicą wyno­
szą przeszło 1.200 milionów rubli, rosyjski bank 
państwowy rozporządsa ogromnymi zapasami 
złota, a i gospodaroze wiadomości z oaratu nie 
są woale rozpaczliwe. Dziś jednak idzie nie 
o kwestyą równowagi w pańitwowym budże­
cie Bcsyi, ani o rEKDfęoie defioytu, ani o wy- 
ratowarie Bcsyi z ciężkiego przesilenia finan­
sowego I właśnie dlatego jest finans sta bezra 
dny wobeo tego, co się dzieje i nie jest w sta­
nie wyenuó żadnej prognozy, pocieszającą jest 
tylko ta na hietoryoznem doświadczeniu oparta 
myśl, że jeszcze nie udało się nigdv trwale 
zniszczyć kredytu po.ąfcnego państwa.*

Inny z wyioitryoh przedstawicieli tutej­
szego świata fin°nsowego, napytany o tem, oc 
sądzi o najbliższych wypłataoh kuponów od 
rosyjskiego długu państwowego, odpowiedział:
„Nie ma najmniejszego powodu wątpić w to, 
żo sfery rządząoc w Rosy) mają szczerą ohęć 
dopełnienia zobow “,zań wobeo zagranicznych 
wierzyoieli Posyi • idzie tylko o to, uzy b ę ’ a 
w możności spełnić swoj zamiar. Owóż oo do 
tego zuuwazyć należy, że oe®,pośredniego nie 
bezpieczeństwa na razie nie ma, gdyż dsp^ry- 
ta, jakimi rozporządza rząd, wystarczą na po- 
kryoie Ł.obowiązań najbliższyoh terminów. Nie- 
bezpieoseńsci ro tkwi tylko w _em. że wobeo 
teraźniejszego ustjX)]U opinii publicznej niepo­
dobna u* razie znaleść kupców na p ,p‘ery ro­
syjskie, wystawiane tłumnie na sprzedaż44.

Z kolei. Z* duiein 27. lipoa br. otwiera się

N a d e s ł a n e .
t.a nie pochodzi od Reizkcyi, nie bwrze też 

ona ze nią na siebie żadnej odpowiedzialn >śoi.

Dr. Franciszek Zakrejs
 wyjechał na kilka tygodni do kąpiel.

Or. Adam Ś r e l f ń s k i
ord yn u je  w c h o r o b a d r  d róg  m o o zo w y o t

od 2 do 4 popoł. Lwów ul. SyC tsiuska  3 7  I-P-
Rok nałożenia 1853.

lila taitnr i Kantor wjwiaoy
pod ftrmą:

Ś O G 5 3 T  S b H E L L E N B K E G  & SU
Jsfoów. Karola Ludwika 1 

Kupuje i sprzedaje v;gEelkie papiery wartortO'owe pc ja.k 
E&jści8iojsEj'm kursie dsiennym.
Losy na opłaty mleslęozne

pod najdogoduiejszyn i warunkami. 
Wydawniotvo gazety losowań „Nadtier". Prenume­

rata roczna K. 3*40 na prowincyi K. 3*60.
■m _____________________________

Budapeszt 27 lipot (Giełda sbożowa). 
(jĘursa w koronach i za 100 Kilogramów). Psze- 
nioa na październik 14’94—14*96, na kwiecień 
16*46—16*48; żyto na puźiziernik 12*70—12 72,
na kwiecień 00*00; owiec na październik 12*72__
—12*74, na kw eoień 13*12—18*14; kukurudza 
na lipiec 12*60—12*62, na sierpień 12*60—12 62, 
na maj 1907 r. 10*70—10 72. — Rzepak na sier­
pień 82*60 —82*70. — Oferty na pszenicę mier­
ne. — Ohęć kupna: mierna. — TTspooobienie: 
spokojne. — Pogoda: gorąco.

Wiedeń 27 lipoa. (Giełda towarowa). Uu- 
kier 19*10—19*20 (spokojnie), 19*60—19*70.— 
Spirytus n (zmieniony. — Nafta galfoyjska bez 
zmiany.

8 e**lfn 27 lipoa. (Zamknięcie giełdy). (Po 
dług obliczenia procentowego, banknoty au­
striackie 86*26. Spirytus 00*00.

Paryż 27 npoa. (.Zamknięcie giełdy' Trz*?i- — fh£?.n rr r i _• i _____\ i  fJ
ru«h towarowy na prseetrieni między staoyami Ja* I 
sienioą zamkową a Siaakami. Towary raaaw irî  Na , prccent+wa renta 96*97 (ezoiusiyc kupon), hfą- 
stacyaoh wymien+ncj przestrzeni do wszyet. .ich . ó ei Paris4*) 30*60.
innych ptacyi i na odwrót mog« być przewożone Frankfurt 27 lipoa. (Giełda zagranic zna)
tylko kolejam* węgierskimi, aż dc usunięcia prze- 3_reć!yty austryaokie 202 *90 — K ol6je pań- 
szkody między stacyam1 Strzyłki - Topolnica a *la'  j stwowe 000*00 exolusive kupon. A lpin j 000'(X' 
sienicą zj mkową. ; Disoonto 182*00. — Laura 000*00.

T.iii [IR I Giełda południowa (godzina 12  minut 80) 
„ i  Łłf.! W M « Wiedeń 27 lipoa.

(Depesze poranne). j M»rki 117.42, renta majowa 96.60, wigierska
Paryż. W obeo doniesień pism naoyonali-1 renta koronowa 94 85, akcye: austr. żaki. kredyt, 

•tjcsnyoh o zajściu na bankiecie między p j  566.26, węg. zakł. kreć 808 60, anglobanku 809.00, 
wnym majorem a Dreyfusem, inne dzienniki nnioo banku 649.00, oankvereinu 548.00, landerbanko 
stanowcze temu przeczą i stwierdzają, że prze j 438*60, kolei puństw, 670.60 lombardy 186*60, akcye
bieg bankietu miał bardzo serdeozny i koleżeń­
ski oh&rakter.

Budapeut. Wydaleni robotnicy młynarsoy 
otrzymali wu»ort»j zaległą płs.cę i książki robo­
tnicze, poczem udali się do obozu strejko* tegn 
Sookoju dotąd nie zakłóocno.

Berno morawskie. Z powodu wstrzymania 
robót przez część robotników w fabryce sukna 
zortali Tydaleui i inni robotmoy.

Karlsbad. Praybył tu minłster •tolef Der- 
sohatta na kuraoyę.

(Depesze vopotudr,‘,om).
Budapeszt. Po bardzo gorąoej w&iou wy­

borczej, która trwr,ła cały dzień i całą noo, wy­
brano z pierwszego okręgu miejskiego posłem 
na sejm węgierski p. JfiOtyd̂ a, liberała, 3618 
głosf.m: Ofioyalry .randy dat stronniotwn nieza­
wisłości Barabasz otrzymał tylko 2660 głosów.

Wlódeń Do Polit Korresp. donoszą z Pb 
tersburgf.: Car poieoil dyrekoyi domen wyprL 
oowłć przedłożenie, w którem mają być wy­
znaczone dobra koronne, nadsjąoe się do roz­
działu pomiędiy chłopów, potrzebująoyoh ziemi. 
Rnąd przedsięweżmie niebawem dalsze kroki, 
skierowane również ku rozwiązaniu sprawy

kolei Elbeth&I 449.60, fabryki broni 000 00, tyto­
niowe OuOOO, alpiny 677 60, Rimr Muranyi 671*00, 
prag. Tow . żel. 2740 00, losy tnrjckic 168 00, ruble 
249 50. Usposobienie: silne.

5#/0 lenta rosyjeka z 1906 r. 79*60,
I M — — M B S  i

LWÓW 27 lipca. (Z isby handlowej)
Oblfoieuls w walecie koronowej.
A 6, c y *  *» situb-j: EoSb, gtś. Karola LndwiŁa pe 

40(1 K oior — .— do —.— . Kolej Lwowtko-Gzern.-J&ekz 
po 400 kor. 679.— do 686.— , Bonka hipoteasneęo pt 
5(00 5lr. 974.00 do *84.00, Akcye garbarni w Bieniow ie 
po 400 kor. —*— do — *— . Tow. budowy wagonów 

j w Eianoku po 500 kor^t — 80 ', B»rkn dli bandln 
1 i prsemyrln po 400 i., do 195*— .

lis ty  zastawne *s 100 K.: banki, hipot. galio 
6 proc. lor. w 50 lat. % 10 '.ros. prerc, l i l ‘50 do 00*1.00. 
Ś i pól proc, łc* w Bi) Ut SOu.&i; do 101-2. 4 oo !c-e 
w 60 lat W8 85 do 99-f’B Bantn j r t i . 4 i pól pr e lep w 
Bl lat 101.80 do 10200. Banko krstj. 4 proc loe w &7 U- 
08 80 ao 99 60, Tow. kred. Osi, liemekie 4 proc. (I em;«

i  rrcc. !or w 41 i pół la,aoL 99-60*ya) 99.70 do OC <

W  pierw- 
eię więkeiŁ

(?.o 00.00 * proo, U'P w 56 lit 98 80 do 99 50.
Obllgl ■a KK1 K .: Gal. fas-l prop-uaoyjnego 4 pro 

99.50— 100-20 Bakowińekii go fnnd. prop. B proo. 102.60 
do—.—. Komun. Barku kraj. 4 i po. proc. (Siej em isji) 
,01.20— 101.90. Komun. Bankn -ra 1 (4ej em.) 98.70 do
99.40. Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98,80 do 99.b0. P«.żyo*ki Lraj ■ roku 1878
41), proc, — .— d o  . 4 proo. * 1898 r. 99.00—99,7*0,

agrarne I, miast* Lw cw l 4 proc,, P< 201 aoron 97.70 do 9b,40
Pet ersburg Seeśuiu członków rady pań- V«»/* pc aoc koron 100,0 1 4o 101.8 ;.

stwa, należąoyob do stronniotwa kadetów, tło- ' mam m i Ę i B m S S B
żyło swe mandaty. Uzasadniają oni swe posts- Ruch poolągów kolejowych,
nowienie tem, że niomożliwą jest rzeczą zapro-1 watny od 1 maji 1906 według czasu środkowo - europe,- 
wadzió w Rosyi spokoju bez dumy, terai zaś ; ski"s°
po rozwiązaniu dumy całe ustawodawstwo spo- , P rzy o h o d z M do L w o w a :
ozęło znów W rękach władzy wykonawcze . * z Brakowai L.i'ł*. 130, 8 .40 ’ . 6.5'l &-4S, 5.25, 9.80*

Warszawa. Wczoraj nad wieczorem, l+edy z E.essowa: 10.85. s ■
stars.y dozorca policyjny cyrkułu Patasow prze- Z dworMC fflównj: 7)20 ^ 2°
. 1 _ 1 ’ 1 _ J ' __________n ty m ilnnr,.n nlino finlnn n y nufllfl _ * . ^  1 A Schodził odziany po cywilnemu ulicą Solec napadło 
na niego kilkn bandytów i strzałami rewolwero­
wymi położyło go trupem na miejsca. Bandyci 
zbiegli.

Wieozorem duii wczorajszego jandyoi naprdii 
na 7 sklepów monopolowych i zrabowali w nich
ogółem 50 moli.

ŁódŻ. Pożar zniszczył frrb-Srrię Woytysłiw- 
skiego przy nl Piotrkowskiej. Straty wynoszą swyż 
100.000 rubli. Ogień podłożono.

Petersburg. Posłowie polscy wyjeohftli wszysey 
do Warszrwy z wyjątkiem pp. Parczewskiego 1 hr.

Pielgrzymka tio Ziem! Świętej.
szych dniach września b. r. wybierze . . +, ___ _ .. ________
pielgrzymka Rusinów galioyjakjch pod przewodni- Tyszkiewiczu którzy przez pewien ozas pozostaną Do Podwoloozj^j ■ Aworo* głównego: 6.20, 10.55, 3.21,

Z Podwołóciysk na Podłam cie: 2 .OB, 7.00, 11*45, 0.25
10 12".

Z Oierniowiec: iZ ZO*. 1-40, 6 10, 5.45, „06+
Z Kołomyi 10.06.
Z Stanisławowa 8.06.
Z Kawy i bokalw: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87 
Z Sambon : 8.15, _.5(,, 9.90- 
Z £*w ooib jgo 7-29, ii-50 10-50*
7- T johli 8-65 
Z Bełzo* 4‘BO

Odchodzą ze Lwown:
Do Kraauwat 8  ? 3  1 2 .4 8 * , 2  4B 4.05* 8.85, C.d6*,li.00». 
Do Kreskowa: 4.06.

ctwem X  Metropolity A. Szeptyckiego do Jerozo­
limy, Betleem eot. Ponieważ do uczestnictwa w niej 
ogłosiło się kilku zięży łacińskich i kilkanaście 
ooób świeckich polskich, postruowil komitet urzę 
dzający pielgrzymkę utworzyć speoyalną piątą gra­
pę d]8 me-Rusinów. Cery z całem utrzymaniem 
są następujące: I k.l. 4&0 K., II kl. 400 R., III kl. 
600 X. Zgłoszenia tylkw  «kO 1 go s ie r p n ia  
Wszelkich informacji udzielr komitet pielgrrymki 
do Ziemi św.: Lwćw, p'ac św. Jura 1, 6. Piel­
grzymka potrwa 8 tygodnie.

W f d h ^ i i k s  i  k o n c e r t y .
16 lipoa. Występy 
„W  separatkach8

C oloszeum  Hermanów. Od 
artystów dram teatrów warsz, 
wodewil w 1 aLoie z francuskiego. Cinka Panna, 
wirtnoika na cymbałcch. Di mska gwardya hurar- 

— 40 wspaniałych światowych nowości. — 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia: ogodr.4 
i 8. Bilety są wcześniej fio nabycia w biurze dzien­
ników Plohna nl. Karola Ludwika 9.

i) e k o n o m  K 4‘Z m
Wiedeń 26 lipoa.

(Z). Popłooh wśród posiadaoay papiorów 
rosyjckioh trwa woiąź. Niektórzy wybite finan­
siści i niektóre pisma próbują wprs.wd. ie u- 
śmiereyó te wzbui on( fale i przekonać ogół, 
że jeszcze nie wszystko straoone, ale głosy By. ina 
przebrzmiewają na raz'e bez echa i ka*dy diiień Ansion 
pogaisza sytuaoyę. W  poniedziałek doci pier- | jows 
wszem wrażeniem wiadomości 
dumy, spadł kurs 6 -p-o°entowej

jeszcze w Petersburgu. -
Cze, echow e, w  pobliżu fabryki Io,tzeróu , 

nieznany ojłc wi k zabił wyztrzalem z rewolweru

°llC?  lrowsk.ł W  Łftbarow'c, w majątku W  ks. 
Sergiusz* Aleksandrowicza, należącym obecnie do 
dóbi ap»nażowycb, wybuohly -aburzenn: włościań­
skie. Wyjechał ton n»0Łeln’k powiatu 
mami.

z żandar-

H O T R L  E U R O P E J S K I .
A l,B E R T  S Z K O W E O N  

Lwów -  Maryaoki,
Przyjechali dnia 27 l.pca. M. br. Borkowski

z Mielnicy. O. hr, Ożarowska z wyeocka P W i­
ktorów a z Krakowa. Pułk. T L-olajeki Frynicy. 
P Tausi-yński i O, Łoziński ze Lwowa. T. Kęszy- 
i-fei i 13 i 'hrzanowasi z Rosyi. M. ^ewi'- z Ko­
niuszek. P. Dębicka i 4  Pędracki z Turk* E Moes 
z Raab. ___________

791/,, a dz*:i notują ją już

h o te l . FRANCUSKI 
Lwów Pi&o Mery&oki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, 
zneńsharestauraeya Z pokojem do knmdań, cukzernus

w miejscu.
Przyjechali dnia 27 lipca. M. Krzyżanowska 

z Tarnowa. J. Burgelswioz z Mereszczowa. J. Bier­
nacka z Kołomyi. J. Chmurowicz z K^akowca. J.

ze Stryja W. Jabłoński z Derezowa. J. 
c Noi ego feącza W. Zygmnntowscy z Ki- 

K. Zipeer z Turki. K. Eseel, J. Bemlocbner, 
o roKWiLBunir fi. Angermayer. G. Dobal, J. Branuer, A. Weiis i 
::®nty rośj&j- 3. Griinfeld z Wiednie. W. Morawski z i isyi. L.

skiej nc 
na 76%*

Jeden z najwybitniejs-yob ńntnsistów tu- 
tejszych zapytany o to, oo sądf.ó c oł icnym 
ipadku kunu papierów rosyjikioh, odpowie-

tylko Baltarcwicz z Rzeszowa. F. Roienial z Węgier. J. 
Prylińsk*. z Krakowa. F. Kamiński z 0deosy. L. 
K walnki z Ronbargu. S. Wachsowa z Sanoka. J 
Antoniak z Żytomierza. F. Schneider z Ratbeaowa. 
E. R&oiboreka z Podt iestrzan. Soil z Brnkseli.

0.15+ 6 bO*.
Do Podwołoo*y*k iPodiam o* : 2 .3 6 ,  6.«5, 11.15, 6.87* 

10.08*;
Do Oierniowwos 2.51*, 2 .40, 8.16, 9.20, i0.*0*
Do Str7)a: 11.80*.
Do K»wy i 8 . ki la. 7.96*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.00*.
DC Sftuibort: 8.65, 4.15,10.61*.
Dc Kołomyi i Z- daciow a: ft.80.
Dc Prcemyśla, Ohyrow*: 10.05 
Do Łewooinego 7.80, 2 80, 6.25*
Do Becioa 10,46.
Do +  niaławowa, (JiortJ-owa, Huaiatyua 9 10*

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Bnuobo i c : (od 6 maja do 23 .n e i ni, 7,07 pried- 
południem, 8.26, 5.80 popc .ad i 6.20 'liecib , (w 
niodiiele i r*. kat. święta), 1C.00 pnedpi J „ 1 .4t) 
po południu, (od 1 czerwca do 81 -ierpni* wl. oo- 
dciinnie) 9,8t —aór.

Z .Tanów,': od 1|5 do 80|9 wl. codziennie) 1.15 popoł., 
od 18|5 a.' 9|9 wl. oodiiennie) 8.45 w ieciór, zaś 

w niediieie . rz. kat owi-jta 9.25 wieozór.
Ze Szoierca: (od 27|5 do 18|9 wl. w niedzielę i rz, kau.

święta) O \ * 0  M eoiói 
Z Lubienia: (od 18|5 do 1019 wł, w niodr, i ra, k. święta) 

o 1 1 .10 yfócaór.
Odchodzą ze Lwowa:

Dc Brznchowio: (oć 6 maja do 28 września vt.) 6.95 ra­
no, 2.28, 8.40 i 6A€ popoł. (tylko w niedziele 
r.zi kai.. i święta); 9.00 praedpol. i 12.40 pop, Ud, 
Od 116 do 81|8 wł. oodaiennie 8.84 rieozór 

Do Kawy Buskiej 11-85 w nocy (każdej niediieli).
Do Janowa- (od 1|6 dc 80|9 wł. oodzi mnie) -.16 p u  8 

poi. (od 18]& do 9|9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1 .8C popoł., zaś oodzienuie 8.14 popoł.

Do 8 icrnrc. 10.4B przedpoł. (od 27,5 do 16]9 w niedz. i 
rz. k. święta)

D<* Lubieaia: 2501 popoł. od 18|5 do ! 8|9 w .iodiiele i 
rz. k. (‘ T+ęta.

UV a g a . Pooiągi pośpieszne drc9-owan« s« li oe ram: 
tłueteab, pociągi nocne osn .czoue sę gw izdki,. P on  
nocna oti uod*. 6 wieozór do 5• min :>9 --ar. i o.
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Walka, mllioaera se iłodziejsm.
(Z  angielskiego.)

(Oiąg lalsaj).
X I.

W s ę d z i *
Karol obawiał się, ie  pułkownik Olay

ttoieknie w drodse do więzienia; był pewien, 
łe  konstabl jest jego wspólnikiem. Sam wsadził 
iohdo doróiki, wskoczył w drugą, i kasaljjeohać 
za tamtą krok w krok.

Na mocy zezninia sir Karola Vandrift osa- 
dsono Finglemora w więzieniu iledosem. Skut­
kiem tyohże seznań policya chciała aresztować 
Cezarynę i drugą wspólniczkę łotra, występu­
jącą pod róinsmi nazwiskami, jako madame Pi­
oardet, pastorowa Barbazon, doktorowa Quaoken- 
boss 1 t. d. Domagano się od mego szwagra 
wyjaśnień i dowodów.

Nazajutrz wezwał mnie na poufną konfe- 
renoyę do biblioteki.

— Słuchaj — rzekł — nie ohoiałbym oska­
rżać kobiety. Sprzeciwia się to moim zasadom. 
Policya przedstawiła mi tę oto fotografię, do­
wodząc, ie  to jest główna wspólniczka Fin­
glemora. Ja nie znajduję żadnego podobień­
stwa pomiędzy tą brzydką twarzą a wesołą, 
ożywioną twarsyozką osoby, która nas tyle ra­
zy w pole wywiodła. A ty, jak uważasz?

"rozumiałem, że Karol nie chce, abym 
poznał madame Pioardet.

— Niema najmniejszego podobieństwa — od­
parłem, udając szozere przekonanie.

Przypomniało mi się jednak, ie  „jasno­
widzący* senor Herrera wspominał w Nizzy o 
bileoifen, znajdująoym się w kieszeni Karola,

80) że przy tej wzmianoe mój siwagier spojrzał na 
madame Pioardet — i zacząłem przypuszczać, 
że posiada ona odpowiedni Karola, zredagowa­
ne w takiob słowach, że nie miał oohoty, aby 
doszły do wiadomości Amelii. Karol hołdował 
„Polnej Róiyosoe* pod wsaystkiemi jej posta- 
oiami — sprytna kobietka skorzystała z tego 
zapewne, aby go mieć w ręku na wszelki wy­
padek.

— Nie chcę się przyozyniaó do hańby i nie- 
szozęśoia tej biedaczki — mówił Karol — i nie 
stwierdzę jej toźssmośoi pod żadnym warun­
kiem. Natomiast nie myślę oszczędzać głównej 
winowajozyni. Oezaryna zawiodła nasze zaufa­
nie. Jestem pewien, że to ona wydała Figle- 
morowi brylanty z ripiery; że to ona nwiado- 
miła go o moim zamiarze nabyoia zamka Le­
benstein; ie  to ona wyjęta z koperty mój list 
do lorda Craig-Ellsohie i posłała go łotrowi. 
Słowem, powinniśmy aresztować Cezarynę. Ale 
nie „Polną Róźyoskę*-

— Karolu ! — zawołałem z przejęoiom — 
takie poglądy i nczuoia przynoszą oi zaszczyt. 
Możese liozyó na moją dyskreoyę... „Polna R ó­
życzka* zasługuje na nią, bodaj ze względu na 
swój wdzięk i urodę... Nie poznam pani Pioar­
det pod żadną postaoią.

Karol nśoisnął mi rękę ze wzruszeniem.
• -  Bywałem nieraz przykry dla ciebie — 

rzekł z niezwykłą u mego skruchą. — Prze­
praszam oię. Widzę, że pojmujesz obowiązki 
swego stanowiska.

Miałem nadzieję, że ta moja usłużność 
uczyni Karola pobłażliwszym na „komisowe* 
od fikcyjnej sprzedaży zamka Lebenstein..

Gdyśmy wychodzili i  biblioteki, zastąpiła 
mi drogę Amelia.

— Seymour I — szepnęła głosem wystraszo­
nym — pragnę powiedzieć oi kilka słów na 
osobncśoi. Wiem, że nieraz byłam dla oiebie

przykra i ostra; żal mi tego dzisiaj. Chciała­
bym, żebyś mi dopomógł w sprawie drażliwej. 
Policya słusznie ściga tę ladaoznicą Dawidową 
Granton, ozy też pastorową Barbazon — nie 
wiem, jak ją mam nazywać. Ona powinna 
pójść do więzienia, gdzie jej obetną te wstrę­
tne włosy... Ale... nie pozwolę na aresztowanie 
Oezaryny.. Jest winną — ani słowa. Wypła- 
oiła się niewdzięcznością; okradała mnie i oszu­
kiwała niemiłosiernie, ale, jako ozłowiek żona­
ty, powinieneś rozumieć, że zeznania panny 
słnżąoej bywają kompromitnjąoe dla jej pani.. 
Mogłaby zemścić się na mnie w sposób — ha 
nie ay. Nie dopnszozę do tego i spodziewam 
się, ie  wytłómaoaysz Karolowi, żeby jej nie 
śoigał. W  razie przeoiwnym gotowa jestem 
przysiąds wobeo sądu, że jego oskarżenia są 
niesłuszna. Obiecałam jnż to Cezarynie. Będzie 
milczała, jsśli osłonię ją i tego łotra. Liczę na 
oiebie, Sey, i potrafię oi być wdzięczną.

A zatem ani Karol, ani Amelia nie chcieli < 
wydawaó wspólniczek Finglemora. Amelii nie 1 
ohodziło zapewne o nio innego, jak o róż i bie~ 
lidło, ale kobieta woli raczej przyznać się do- 
morderstwa, niż do używania kosmetyków..

Po długich namowaoh, po wyczerpaniu, 
tysiąca argumentów, skłoniłem Karola do po­
błażliwości dla Oezaryny. Stanęło wreszoie na 
tern, że jeśli on ustrzeże pannę słnżącą od are­
sztowania, Amelia wzamian będzie świadczył** 
przychylnie dla madame Pioardet,

Trudniej było załatwić tę sprawę z poli- 
oya, która obolała aresztować obie. Wreszot® 
widzę o, że nio z nami nie wskóra, a nie mając 
przeciw nim żadnych stauowozyoh dowodów, 
pozostawiła je na wolnośoi.

Dla nas sprawa stawała się ooraa jaśniej­
sza. Młody Finglemore, jako brat bankiera, po­
zostającego w stałych stoaunkaoh finansowy ab 
z Karolem, dowiedział się od niego o wszyst­

kich interesach mego szwagra i ułożył plan in­
trygi. Z pomooą sfałszowanych świadeotw 
służbowych Oezaryna dostała się do boku Ame­
lii, przy jej pcmooy łotr poznał obyczaje do­
mowe, wiedział o wszystkich projektach.

Ma eię rozumieć, Cez&ryna opuściła nasz 
dom zaraz po aresztowaniu jej kochanka. U j­
rzeliśmy ją dopiero w sali sądowej.

Nigdy jeszoze sala ta nie była tak prze­
pełnioną, jak w dniu owego prooesu.

U drzwi zewnętrznych stała śliosna blada 
kobieta. Motłooh przyglądał jaj się z szacun­
kiem.

— To żona podsądnego — objaśnił mnie kon- 
stabl. — Czeka ta, bo ohoe go zobaczyć.

Weszliśmy do sali. Uwagę Karola zwró- 
oiła śliczna osóbka w czerni.

— Kto to taki ? — zapytał inspektora poli­
cyjnego.

— To żona więźnia — brzmiała odpowiedź.
— Jak-to żona? Widziałem ją przed chwilą. 

Wygląda znpsłnie inaozej.
— Być może. Pułkownik Clay przy takiej 

łatwości do zmieniania postaci mógł zawierać 
wiele związków...

— A  więc bigamia zawołał Karol w na­
dziei, że to łwiększy zarę.

— Właściwie, nie bigamia — odrzekł in­
spektor, mrugając figlarnie.

Sąd ze,jął miejsoa. Wprowadzono oskarżo­
nego. Ubrany był wytwornie i muszę przyznać, 
że a postawy, rnobów i twarzy wyglądał na 
skończonego gentlemana. Sir Karol zasiadł na 
ławie świadków. Sędzia zapytał, czy podsądny 
pragnie mieć obrońcę.

— Sam jestem adwokatem — odparł. — 
Otrzymałem stopień doktora praw prsed laty 
dziesięciu i potrafię bronić się.

Karol na zadawane sobie pytania odpo­
wiadał abyt pośpiesznie. Stwierdsił tożsamość

podsądnego bez wahania, dowodząc, że to 
okradał go i oszukiwał pod przebraniami ozoi' 
godnego Ryszarda Peploe Btirbazona, Dawid' 
Granton a, hrabiego von Lebenstein, profesor® 
Sohleiermaobera, doktora Quaokenboss i inneffli

Znajdowałem, źe mój szwagier ohwyoi' 
się niewłaściwej taktyki, źe należało okaza® 
mniej zapała prześladcwozego.

Gdy dano głos podsądnemu, sprawa W 
osęła się gmatwać. Przedewszystkiem zapyta! 
ozy sir Karol jest pewny, źe jedna osoba ode' 
grała wszystkie te role.

Mój szwagier nie miał najmniej szyo 
wątpliwośoi w tym względzie.

—  Gty to jest pastor Ryszard Peploe Barta- 
zon ? — spytał Finglemore, podając fotografit

Karol poznał go odraza.
W  ohwili tej w środkowych rzędaoh kr**' 

seł powstał malutki pastorek, siedzący obok O  
zaryny.

— Przyjrzyj się pan Ryszardowi Barbazon...-' 
zawołał więzień, wskazując ręką w tę stronę.

Karol zbladł. Naturalnie, był to prawda' 
wy pastor, którego powierzchowność posłużył® 
Finglemorowi za pierwowzór. Ale ta eztucsk® 
zrobiła wrażenie na sędziaoh przysięgłych. W it. 
z eń uśmiechał się try umfujęoo.

Następnie pokazał mojemn szwagrowi dra 
gą fotografię — hrabiego von Lebenstein i z» 
pytał anown, ozy go poznaje,

Karol był już ostrożniejszy ; odpowiedział 
że taki wygląd przybrał Finglemora, gdy z niffl 
traktował o rprzedsi zamku Lebenstein.

W ohwiii tej wstał piękny męśozyr.r* 
siedzący ©bok „polnej różyczki*. Pułkownik 
Olay wskaeoł go wdzięcznym ruchem,

— A  cóż pan powiesz na tego gentlemana 
zapytał.

(Dokońownie nastąpi).

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m i i l l e r a
p r z y  p l .  M a r y a c k l m  5

Nawozy sztuczne
poleca

yji

I  DZIECI
PISMO TYGODNIOW E ILLUSTROWANE, 
NAUCE I ROZRYW CE MŁODZIEŻY PO- 
-----------------------Ś W IĘ C O N E .------------------------

©robne » | łs u e s ls

Pierwsze galicyjskie Towa­
rzystwo akcyjne dla przemy­
słu chemicznego we Lwowie, 
Akademicka 8.

Rządzea dóbr
prołikowianin, były oficer Austryołki, 
pierwirorzędna referencje, wypadkowo 
wolny poleca rię. Łaskawe zgłosion a 
priyjrauje D r o b n i e w l c z  Boiwadów 

nad Sanem.
Przyjmuję diieoi do ogródka fre-

i blowikiego, Ogród do ćwiczeń. Bialska, 
i Ossolińskich 1. 8.
i H a n d e l delikatesów poszukuje p.mo- 
j cniks do h&ndla pl. Moryaoki 5.

Ces i król. nadworna lj§!! Odlewarnia dzwonów
M  J L ź  5 0 5  ' J E  -M S fc

w Wiener-Neustadt
dostarcza dzw onów

o melodyjnym i harmonijnym głosie, każdego 
rodzą a intoneoyi i w dowolnej wielkości.

Gwarancya:
za dokładność oznaoiunegu tonu, osyete nastro­

jenie i najlepszy metal.
montowanie dzwonów w kntem ielasie 

i w drsewie.

Szybkie wykonanie, najniższe ceny, 
dogodne warunki zapłaty.

=  Fabryka założona w r. 1838. =
Dostarosyła już 9-500 diwonów wagi 84-800 cetnarów cłowyoh. Otrzymała 
na wystawach listy lasługi i słotę medale. 9 diwonów dla kośoioła „V otiv- 
kirche“ w Wiedniu o wadse 258 cetnarów cłowyoh. — 1 dswon dla kośoioła 
św. Stefana w Wiedniu 85 ctn. cł. — 1 diwon dla kościoła św. Maurycego 
w Ołomuńcu 126 ctn. cł. — 1 diwon dla kośoioła w Mariasell U 8 otn- oł. 
— 1 diwon dla kośoioła Mariafaid w Krainie 108 ont. — 8 diwony do
P cdeória  47 cnt. — 4 diwony dla Gorlic 62 ont. — 2 diwony dla Kałwa- 
ryi 47 oto. — 1 dzwon do katedry w Tarnowie 82 otn. — 1 diwon dla 
F riaayśla  88 ctn. — 1 diwon do Sokala 87 otn. — 4 diwony dla r i .  kat. 

katedry lwowskiej 87 ctn.
Ola Galicy! dostarczyła przeszło 460 dzwonów 2*650 ctn. wagi.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyą 

Szwąjcaryę, i inne kraje.

W cięż"i literackiej iawie.*a:
opowiadania historyczne i z podróży, 

powieści, wiersze, 
komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 

różne rebusy i t. p.
wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 

młodooianych.
PBJSMIUM NA KOK 1906:

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyii książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wychodzę w ozdobnej oprawie.
Prenumerata w ynosi:

Kwartalnie 4 « 8 0 v rocznie 19  k. 2 0  ll. wraz 
z przesyłką poczt.

Ekspedycja :
Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 

Hausmana 9.

Gorzelnik, kawaler, Polak, lat 80, 
■ 15-lstnię praktykę w postępowych go- 
rielnioch, poleca się. Pierwszorsęóne re- 
ferenoye. Łaskawe sgłosienla „Glerielnik* 
poste restante Kohatyn.

R z ą d z o a - a g r o n o m  ■ wyśizem wy 
ksitateeniem, dwalctnię praktyki), Oiech, 
lat 82 żonaty, Leidrie ny. postukuje po­
sady zaraz Zgłosienia J. H. D. Badłów 
poste restante

U cZ ftln  niisiyoh klas, s ik ół śr»4nich, 
prsyja le iiteligcntna rodiina polska. 
Pomoc w naeoe, konwersacja niemiieka, 
froncaika, sumienny nadiór. Zgłosienia 
„Dominik" Sodalioya Panów, Jigielońtka 3.

P r z y g o t u ją  do egzaminu prawno- 
hist. j r ie i  wakacys — skutek pewny. 
Zgłosienia: „Prawnik* Biuro Sokołow­
skiego Lwów.

I  IM p tii Tuw. „Dniestr"
ao wynajęcia od 1 paidiiernika 1906

pomieszkania
po 5 pokoi w parterie, na I, II i III pię- 
trm ul. Podw a'e I. 7. lokal* akie
Sowę I plwtlce ul. Ruaka 20

liśn a  wiadomość w kancelarii Towa- 
rsystwa „Dnitter", Bynek 10.

W sprawach losów ^oS7
stać i  nasiych usług. Spriedajemy losy 
takie na spłaty miesiącine. Losy sasta 
wionę wykupnjemy i odstępujemy j»  na 
ipłaty. Prosimy sałądać nasiego kalen 
darnyka, który roesyłamy heiptatnie. 
Kupno i jpreedaź efektów i monsi. 
SchOtZ I Cltaje* Dom lu k o w y  we 
Uwowie, plac Marjacki 7.

T y l l c o  4  d n i
we Lw ow ie

w soboto, niedzielę, poniedziałek i wtorek
od 28 do 81 lipca.

 T o r  w y ś c ig o w y .-------

ie 2 prc 16(113,
Wieosorne priedstawiMie jest takie 

same jak popołudniowe. 
Wsiystkie miejsca majdają się pod 

dachem chroniącym od dasiosu.

H o t e l  F r e n c u s k l

Nieszczęśliwy Wypadek zwiohnię- 
oia nogi posbawił mig sierotę jedynego 
sposobn pracowania na iyoie. Aby odty 
skaó sdrowie i siłę lekarze wskazuję mi 
w yjaid na knracyę do P isician . Ponie­
waż nie posiadam na to ani oenta, prstto 
tę drog„ prosię ludai ciujęcych niedolę 
drogich o łaskawe wsparcie na ręce Si. 
Bedakcyi dla „Krawosyni".

poleca Cognac lleimesy, Martel, 
Dubois.

Na myszy polne
T ru c izn y  na m yszy polne 
Gatki fosforowe
Owies »tryi arunowy, oblo.rakf.i-y, 
Koskol trujęoy tylko myszy, nie siku, 

dli wy, dla innych zw ienęt, 
Pszenica tirychjuoowi,

FABRYKA asfaltu i papy dachowej 
inż. SZELIGI ŁYSZUIEWIC

LWÓW. UL. ŚW. jttflRŁiN* L 23
& *

FŁY1Y IZOLACYJNE 
0Q_F1 (JAMESÓW
SMOU DESTYlOWaKA 
tg PACBCy I DRZEWA

pŶ ADACKOW:

4

[ ASFALT BO O.SIIJZAfilA ]&
; WWILGOCOMYCH k i j S  
HlóiClY Sfim KlKKSTiB?

'« S«BY«KA5!!. Ipi

3

W7r%.yna-

Liowska fabi. talia
Pr.ir samó -ierio n a io iy  dołsyonyć poswe 

i-.*i» władsy polityss.

P o  c e n a c h
redakcyjnych ogrosienia do w liyst- 
kich het wyjętku diienników, 
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, Iran  ruskich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
samiejscowych i lagranicinych, *!.- 
mówienia na klisie i rysunki do 

ogłosseń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 

priyjmuje

Ajencja i lń iU i  i oitaeii
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kesitoryay gratis.

'tocznie do owoców 1 winogron
z podwójnym saoisklem ręcsnym „Herkules"

T ł o c z n i e  h y d r a u l i c z n e
o silnym  oisku

M ŁYNY D O  O W O C Ó W  1 W IN O G R O N . Kompletne stałe lub prze­
nośne urządzenia do fabrykaeyi moBZCZÓW o w o c o w y c h .

Tłocznie do wyciskania soków owo­
cowych, młyny do Jsgód. S a m rk i na 
uwoes i ja r i jn y ,  m an yn E i ao krajania i oł.ie- 
racia r>w> ców, najnowsze zamcczynne sikawki 
pr«on- 4r>(. i na kółkach  .S y p h a n l n *  do -.in  ­
nie, ogrodów , sadów, chniiolaró i pól jc rcsT cy ,

PŁÓGI OO KflHMIC
N ajlepsze s iew n ik i

„Agrlcola" dla wysiewu wszelkiego rcdza|« 
nasion i msesianek, hsz wymiany kói n^ wzgń- 

rzrach i równinsoi', lakkie, trwałe po celach  nnjaiżnych.
Żniwiarki, kosiarki, grabin, prasy ręczne dla siana i słom y, łuskowniki do knkui.ndiy, rałocsrnie, hukewniki, 
m .ynki do czysiczenia zhota i nasion, trienry, płagi, w*los, brony, massyny do przyrządzania karmy etc. w y­

rabiają i pod gwarancyą dostarciaję Fabryka maszyn gospodarczych, lejarnla żelaza i hamerniaparewa

PH. MAYPARTH i Sp.
Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

Nagrodi
Wiedeń, łl/1 Taborstrasse Sr 71.
liona p n e s iło  5t0 modelami irsbrnym i i sirsbrn ym i i ilo tym i. 

Zastępcy poszukiwani.

! ! J u ź  w y s z e d ł ! !

K u r y e r  k o l e j o w y
W ażn y  od 1. m aja 1906.

Rozkład jazdy pociągów  osobowych pospiesznych w Ga- 
łicyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą d o  R llcjSd k ą p ie lo w y c h  
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9

we wszystkich trafkach.

00000000000001000000003000o Północno ulem. Łioydug
Congress of ROOGII R1DERS of tle World
(najśmielsi jeźdźcy na Awiecie) 

pod osobistem kierownictwem nacielnika

W. F. CODY (Buffalo Bill) 
BUFFALO BILL“is.trestr*e--------------    iecki na ko­
nia, niesmierna oelnośó strzała na ga­

lopującym konia.

1 0 0  In d ia n  i P ó łn o c n e j A m eryki
Bitwa pod „Little Big-H orn“  
albo ostatni opór Cnster’a-------

y°\ 2  przedstawienia dzienniedeascz! r
Popołudnia o 2 godz. Wieczorem o 8 godz.

Popołudniu o 1 godz. 
Otwfrcie kasy. Wieciorem o 7 godz.

Ceny miejsc na BułlaloBill: Pierw­
sze miijaoe K. 2.—, Numerowane miejsce 
K. 4.— , Rezerwowane miejsce K. 5.— , 
W  loży K. 8.—, Loża (6 oiób) K. 48.— 
— Dzieci do 10 lat płacę połowę ceny. — 
Wcześniejsza sprzedaż mlejso po K. 5 i K. 8 
od godziny 9 rano w dniu przedttawienia 
w lokalu księgarni Polskiej B. Połonieckie- 

go, ulic a Akademicka 2 a.
Biuro sprzedaży biletów po 6 i 8 koron za 
miejsce otwarta jest w niedzielę od 9 do 

do 11 przedpołudniem.
Tarnopol 27 lipca. Przemyśl 1 sierpnia.

(NorddeuŁsober Lloyd) 
G eneralna A gentera  dla Galicy! 
w e Lw ow ie: P asaż Hausmana 9 .

Bezpośrednie połączenia przewoso- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, I pc,- 
. cztowymi  parostatkami. -

Do Stanów ZjediL  A m eryk i:
(Nowego Y o rk u ; B a ltim o re ; Galvestonu)
Kanady; Brazylii; Argen­
tyny (Buenos Aires) Australii;
SE Japonii, Chin etc.

S ile !/ kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalna apntnra Pńłn. niem. Lloyda we Lwowie
= = = = =  Pasaż Hausmanna 9 . =

iO O O O O O O O O O O  O O O O O O O O O itO O O
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Doniesienie! Korzystając

ze zniesienia cenzury

T Y G O D N I K

I L L U S T R O W A N Y
roziiserza znacznie rozmiary pisma za­
równo działu illustracyj w rzeczach arty­
stycznych i bieżącej chwili, jak i części 

literackiej.

Prócz premij w r. 11106
d o d a t k o w  k s ią ż k o WYcn XSienfeiaa),
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza 

N O W O Ś Ć :
Szereg numerów albumowych.

Warunki prenumeraty 
„Tygodnika tllu9trowanego“ z i 2 tomami dzieł Sien­
kiewicza, zeszytami albumowymi, dodatkiem powie- 

śeiowyin w arkuszach 1 premlum kolorow em :
W-J w  u-, m yi z prsesyłką pociitowij

aw arta ln i. 5 to r . ;il> hal. ł w »  talni# 7 kor. 30 hai.
PAlrooinis 18 „ t!0 , P ółr ■ cnie . 14 „ 40 „
iłste.jiaio . 17 „ 30 „ B o c i a . ś3 ,  80 ,

Pragnący otrzymać D iie ła  Siauki,.wacrap. w bardao pięknej 
oprawie (* portretem  Sienkiewicza na okładce) dopiaeaj > kwartalnie 
60 hal , półroczn ie 1 K. 20 h., rocznie 2 K . 40 hal.— N alećytośó tę pre- 
lim y nadsyłać razem i  prenumeratę,

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galioyi i  Bukowinę przyjm uję : G ł ó w n a
eksped. „Tygodnika ilustrowanego' we Lwowie, pasaż 

lausmana 9. oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Numery skazew* i praspekty wysyła gratis: Słówns ehipodycya „Tyge- 
4nika“ »« Lwowie, Psjai Hsuonsani: i) (Biuro dzienników I ogło­

szeń Sokołowskiego).

e - i * k t o ?  o d p o w i e d z i a l n y  W a o ł a w  W a g l e w s k i , Papier v & bryki Br ci F iałk . wskioh 4 drakmkt k. WiKis us

^


